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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

D A R E M N E  Ż A LE , P R Ó Ż N Y  TR U D  
B E Z S IL N E  Z Ł O Z E C Z E N IA . 
P R Z E Ż Y T Y C H  K SZT  A Ł T Ó W  Za D E N  C U D  

NJE W R .  l D O  IS T N IE N IA .
(A snyk  —  „Daremne żale")

N r .  3 4 8 Warszawa, sobota 5 grudnia 1936 r. R e k  X I

N a p r a w a "  —  . 'g ó r ą !W W W  Konkurs Litisrfitf
Płk. liiedziński melduje się woj. Grażyńskiemu B' Ł na 9Wiai<,k®

O s r a f n l a  d e s k a  r a t u n k u  d l a  s a n a c j i
W ydarzenia ostatnich dni na 

terenie Sejmu i Senatu rzucają 
szczególn ie jasurawe światło na 
dokonujące się w  łonie sanacji 
przeobrażenia.

Oto do głosu dochodzi „N a » 
prawa", która miała bardzo w iel 
kie wpływa w p ierwszych latach 
po przrw rc cie majowym, utraci­
ła je  potem, a teraz znów się chce 
odegrać, odżegnując się od sa­
nacji i szukając jak ie jś  innej 
manci (naprzykład „dzia łaczy 
„Z e tu ").

Trzy fa k ty
Następujące fakty św iadczą o 

w zr isc .e  w pływ ów  „N a p ra w y " :
, 1 ) klubie dyskusyjnym sena­

torów i posłów b. uczestników 
walk o n iepodległość doszło do... 
porozumienia m :ędzy płk Mie- 
dzińsk’m a „N ap raw ą ". P łk  M ie­
dzi ński został nadal prezesem 
do w ładz weszli „napraw iacze ": 
Malski, Bobrowski, Olewiński, 
F leszarowa i inni.

Ju i piątkowy artykuł w  „Gazę* 
cie P o lsk ie j"  był ukłonem w stro­
nę Naprawy— W kołach polity 

i cznych. mówią, że oorotny płk. 
M iedzlński ju ż się m elduje u w o­
dza „n ap raw y" woj. Grażyńskie­
go.

21 Referentem  budżetu min. 
rojńictwa został poseł Komiński. 
Jest to osobisty sukces mm Po­

ści, prasa, kina i t. d. pozosta łyby. jaciołom  żydowskim... 
w rękach żydowskich. W iadomo, ie  w iele osób z ,,Na-

Takie hasło można głosić w c»- p raw y" posiada kontakty m iędzy 
le nie narażając się swym przy-1 narodowe. Czynnikom tym baidzo

P. Kozłowski w niełasce
Gener. referat buażeiu w Senacie

oujął sen. Łv en
W  piąteiłc przed południem od- a jego  zastępcą b, prem ier sen.

było się kilkanaście pos.eazeń ko­
rni syj senackich, na których du 
konano wyłącznie wyboru prezy­
diów tych kom isyj Przew odni­
czącym kom isji budżetowej zo 
stał wybrany sen. Rostworowski,

Jęrlrzijew icz. Generalny re fera t 
budżetu powierzono sen. Everto 
wi, zaś zeszłoroczny referen t, b. 
prem ier Leon Kozłowski, otrzy­
mał jedynie skromny referacik  
Funduszu Pracy.

dogadzałoby przyjście do głosu 
naprawy. -

Sanatorzy likwidują 
sanaefę

Sami naprawiacze obrali obec­
nie taką taktykę: wewnątrz sas 
nacji głoszą, że tylko om potra­
fią, utrzymać sanację przy w ła ­
dzy, natomiast nazewnątrz g ło­
szą, że... zlikw idu ją sanację.'

Dla charakterystyki naprawy 
warto dodać, że niektórzy je j 
„dzia łacze społeczn i" bardzo lu­
bią dobre posady.

» r
Dziś na str. 2-ej drukujemy kupon 12-y. W yciąć  i zachować.

Armia i flotr Sowietów
d ą ż ą  d e»  H i s z p a n i i .

B iilłL iN , 4. 12. horespondent 
Berliner T ageb la tt" donosi ze 

Stambułu, że rząd sowiecki, po­
wołu jąc się na traktat w  Mon 
treux zw rócił się i do rząau tu 
reck iego . o pozwolenie ; przep ły­
nięcia flo c ie  sow ieckiej przez cie 
śninę Dardanelską

P  ARYŻ, 4 12. —  W edług do- 
n ies ifń  paryskiego „F ig a ro "  na

ods -cz łt;*rlrytu podąża anyrfa 
sowiecka, licząca 22 tysiące lu 
dzi.

DzienniK ostrzega Francję, żo  
by nie dała się wciągnąć w  skan­
daliczną a ferę  hiszpańskiego
frontu ludowego, gdyż całą H isz­
panią rządzi dzisiaj Iberyjsk ie 
Zjednoczenie Anarchistów .

Regent Horthy w Warszawie?
Pogłoski polityczne z Wiednia

W kałach dyplomatycznych 
W iednia kursuje pogłoska, że re­
gent W ęgier, adm. H oH hy uda się 
niebawem z o fic ja ln ą  w izytą do 
W arszawy.

Celem tej w izyty  ma być pod­

trzym anie dobrych i serdecznych 
stosunków m iędzy W ęgram i a 
Pc ’ ską, r*E
- Pogłoska ta nie znalazła do­
tychczas potw ierdzenia u żródet 
o fic ja lnych .

filNumer niedzielny „A B C
Numer ni dzieln; „ABC” sawienjć I Czenki, yrai niezwykle ciekawy repor 

będzie artykuł programowy dra Ti I ta  ̂ p, M. Rjikowsk ej i W. Vogla. p. 
deusza Gluzińskieęo d. t. „Przewrót

P. Stapsea wyjechcis do Ftć u f
Naród błaga monarchę bv nie opuszcza! tronu

Rozstrzygające gotlziny w zaiarga konstytucyjnym

niatows kiego, ktory będzie mia? imivsłowv‘\. sensacyjne rewelacje o 
„sw o jego " re feren ta. huocwnicrwk w Gd-nł (T . B. O .) o-

3 ) Stanowisko rządu po ostat- raz niezwykle .nteresujący artykuł o
n.ch dyskusjach jes t obłabione,. P°czątkach Inkwizycji.

. . .  , w  dodatku niedzielnym naszego pi-
oo w y c o d z i  na Korzyść „napra, m a druka ęn„  frf eTOp pop.ilarnS - na
w y" wobec słabej pozycji rozbi- ukowy dr Bańskiego p. t. „Karty, szą
tych pułkowników. chy matematyka” , nowelę A Zosz-

Ideo ogla
Jak wiadomo ideologia napra­

wy jes t zlepkiem marksistowsko- 
Uberaino - sanacyjnych frazesów .
Naprawa (v id e  osiatu.a deklara­
cja działaczy „Z e tu ") umie się 
przystosowywać do sytuacji. W ia  
demo np„ że nie rozumie ona za­
gadnienia żydowskiego, a le do o. 
gtatuiej dek laracji wstaw iła zda­
nie o potrzelr e „zm niejszen ia" 
liczby ludności żydowskiej. Jest 
to sform ułowane bardzo chytrze; 
wiadomo, że połowa żydów z ghett 
mogłaby opuścić Polskę, a mimo 
to w p ływ y żydowskie zupełnie by 
sie nie zm niejszyły, bo nadal prze 
mysł. handel, hanki. n.eruchomo-

„Karrzina z  jupiterami**.

Pozatem iiuTier zawierać będzie zwy 
ktv dział humoru. Jz.ał ilustrrcyj oraz 
dalszy ciąg doskonałej powieści Wsze  
rada osnutej na tle współczesny ct, sto 
slinków p. t „Pani pre.es j S k a ". 
Cena numeru wraz z doditkiem uie 
dzielnym 10 gr.

L O N D Y N , -113 „U n ited  P ress " 
aonosi; K ró l Edward do późnych 
godzin nożnych przebywał w  Lon 
dynie i o g. 2..2 1 , x: tow arzystw ie 
swego dc radcy prawnego y je  
chał d0 ,-ej o o r  ’ łości za m W  
skiej F ort Belvedere, dokąd przy­
był w pół godziny później. W pią 
tek, zdtuiicn kół dobrze i ror- 
mdwanych. kryzys ostygnął -ój. 
punkt kulm inacyjny. Fakt, żc iz­
ba lorćów , która z w ; kle u ir "  z 
wa posiedzeń w  piątek, została 
zwołana na ten dzień, wskazuie, 
.daniem  kół m iaroda jrych , na 
żYMźyjący sl? mement i 1
w wytw orzonej sytuacji. Rozmo­
w y m inistra dom iniów z przedsta

w icielain i unii połudn iow o-afiy- 
kańskiej i Kanaay, które odbyły 
s ię  - .e z p r-rf-  w a r tk o w  j
audiencii Baldw ina U króla, dały 
bowóa dp licznych pogłosek, choć 
n jedyn ie b ł . c ' ’ -i poinform o­
wanie przedstav ic ie li tych domi­
niów o bbecnym stadium kryzysu 
k-mstytucyjn-go. W  miar^d-^- 
nych kołach angielskich sytuacja 
uważana j  i w  daLzym  : -iągu  
za n iezwykle krytyczną, gdyż ? 
tychczas nie udało się osiągnąć 
kompro .isu, a decyzja zapaść 
musi dziś lub nn*-’  j ' -* '" ' W
późnych gudzittach nocnych ro­
zeszła się pogłoska, że mrs. Siinp 
son w czora j w ieczorem  wyjecha-

B e z  z ł u d z e ń

W  L u b l i n i e
P R E N U M E R A T Ę  „A B C " P R Z Y J ­

MUJE „K S IĘ G A R N IA  P O L S K A " 

W  P L E W IĆ  K I, U L. K A P U C Y Ń ­

S K A  te.

Żydzi usuwani
z LK.C.

Jak słychać z dniem 1 stycznia 
wypow iedziano umowy współpra­
cownikom I K. C. narodowości 
żydowskiej. P . Marian Dąbrow­
ski ma dobry wećh.

R o z p o c z ę ła  s ię  n a w a  sesja  
s e jm o w a . 2  g ó r y  v iu d om o , że  
lie  da  on a  ża d n ych  ir ' 'tn ych  

| d ró g  w y jś c ia  z tru Y io ćc i ja ­
k ie  P o L k a  d z iś  p r z e ż y w a . Z  
g o rv  v. d om o , ż e  w  c ią gu  
n ie j n ie  s t a r ‘ e ar; n a p r r  --dę 
nic is to tn ego  W  r  'j le p s z y m  

| r a z ie  m o że  zn a le źć  r o z  ią za - 
n ie  2 ; j  sp r  a w  o  d ru g o r z ę d ­
n ym  d la  P o lt  -i r. ic z en iu

S e jm  b o w ie m  dzis  ie j —w je s ł 
o b c ią żo n y  y * 1 ” W c ro c ln y *n  grzt- 
eb em , k to r y  w y n ik a  z  s m ej 
m e to d y  je g o  p ow stan ia . G rz e ­
chu  tego  n ie  b ęd z ie  on  / sta­
n ie  zm a za ć  i w o b ec  te g o  je g o  
w s z e lk ie  p ró b y  w k ro c zen ia  
na d ro g ę  is to tn ych  r o z w ią za ń  
z  g ó r y  są sk a za n e  ua n ie p o w o  
d zen ie .

U str ‘ * p a r la m en ta rn y , ro zu ­
m ia n y  ja k o  r z ą d y  p a r la m en  
tu, n a le ż y  b e z p o w ro tn ie  do  
p rze s z ło śc i. P r o w a d z i  b o w ie m  
do a n a rch ii, p r o w a d z i c o  r z ą ­
dów  k lik  p a r ty  jn sch  o m  z  sto­
ją c y ch  za  m m i p a r ty jn y c h  m a 
f i l .  K o n ie c  jed n a k  u s tro ju  par 
la m e n ta rn e g c  n ie  je s t  ró w n o -  
z i ćen y  z  k o ń cem  r o l i  p r z e d ­
s ta w ic ie ls tw a , ja k o  in s ty tu c ji,

m a ją c e j o d z w ie r c ie d la ć  n u r­
tu ją ce  spo łeczcń sts\o  p o g lą d y
i z a p a try w a n ia .

T y m c za s e m  k o n s ty tu c ja  
k w ie tn io w a , a w  je s z c z e  więk­
szym  s top n iu  w yd a r .a  na p o d ­
s ta w ie  k o n s ty tu c ji o rd y n a c ja  
w y b o rc za , u n ie m o ż liw ia ją  z 
g ó ry  sp e  n ia n ie  s e jm o w i ?ol- 
sk iem  t je g o  na jis fo tn ie j ;zej 
10 I g a l e r y  ,a r la m e u to w i o 
d eb ra ć  m ożn ość  rzą d ze n ia  pań 
s tw em , m o żn a  w  ta k i c z y  in 
n y  sp osób  k s z ta łto w a ć  jego  
U p ra w n ien ia . J ed n ego  u czy ­
n ić  je d n a k  n ie  w o ln o . N ie  m o ­
żn a  o d e b ra ć  p a r la m e n to w i 
m ożn ośc i r e p r e z e n to w a n ia  o  
p in ii pub -<ej P a r la rn e n 1 
m u si w y ra ż a ć  i o d z w ie r c ie ­
d la ć  te p o g lą d y  i te n astro je , 
k tó re  n a p ra w d ę  n u rtu ją  w  
sp o łe c z e ń s tw ie  Jeś li o d eb ra ć  
m u  m ożn ość  s p e łn ia n ia  te, 
r ó l  i, to  p rz e k s z ta łc a  r ię  on  j e ­
d y n ie  na ko* ’ iw ną  z a b a w k ę

Syst< m  w j  b o r ó w  p ię c io p rzv  
m io tn fk o w y c h  n ie  d a w a ł ó o  
s ta teczn e j g w a ra n c ji ,  by  Łen 
za sa d n ic zy  p o s tu la t b y ł w  
p ra k ty c e  z r e a liz o w a n y , je s z  
c ze  je d n a k  m n ie j g w a ra n c ji

d a j e  s y s t e m  p r z y j ę t y  p r z e z  o -  
b e c n ie  o b o w ią z u j ą c ą  o r d y n a ­
c j ę  w y b o r c z ą .  T r z e b a  w ię c  s z u  
k a ć  n o w y c h  z a s a d ,  n a  k t ó r y c h  
p r z y s z ł a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  
m o g ł a b y  b y ć  o n a r t a  N io  m ie j s  
s c e  o b e c n ie  z a s t a n a w ia ć  s ię  n a  
s p o s o b e m  j e j  s k o n s t r u o w a n ia .  
W y s t a r c z y  s t w ie r d z i ć ,  ż e  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  n ie  m o g l ib y  
m ię ć  ż y  , r i ,  a  k o n s t r u k c j a  o r ­
d y n a c j i  m u s i a ł a b y  b y ć  t a k a  
b y  m o ż l iw i e  u t r u d n i ć  o d d z . a ł y  
w a n ie  n a  w y n i k  w y b o r ó w  m a  
f i i  p a r t y j n y c h  i  k o n c e r n ó w  
k a p i t a l i s t y c z n y c h .

T a k i e  s ą  i s t o t n e  p r z y c z y n y ,  
d la c z e g o  p o  d z i s i e j s z y m  s e j ­
m ie  t r u d n o  s ię  y; o d z ie w a ć  c z e  
g o ś  i s t o t n e g o .  N i e  j e s t  o n  b a ­
r o m e t r e m ,  o d z w ie r c i e d l a j ą c y m  
to , c o  s ię  a z ie j e  w  s p o łe c z e ^ s t  
w ie ,  a  p r z e k s z t a ł c i ł  s ię  j e d y ­
n ie  n a  b a r o m e t r  o d z w ie r c i e  
d l a j j c y  to ,  c o  s ię  d z ie j e  w  o h o  
z ie  s a n a c y j n y m .  P o  p i z e b i e g u  
s e s j i  s e j m o w e j  m o ż n a  w ię c  
b ę d z ie  c o ś k o lw i e k  b a r d z i e j  
z o r i e n t o w a ć  s ię .  c o  s ię  d z ie j e  
w  o b o z ie  s a n a c y j n y m .

K i e d y  w  o b o z ie  s a n a ­
c y j n y m  p a n o w a ł a  c a ł k o ­

w i c i e  d y s c y p l i n a  p a r t y j n a ,  o -  
k s e r  s e s j i  s e j m o w y c h  b y ł  p o ­
n i e k ą d  m a r t w y m  s e z o n e m  p o  
l i t y c z n y m ,  g d y z  w s z y s t k ie  
i s t o t n e  d e c y z j e  o d k ł a d a n o  n a  
o k r e s  p o  s e s j i  s e jm o w e j .  O  
s t a t n ia  s e s ja  s e jm o w a  m i a ­
ł a  j u ż  n ie c o  o d m ie n n y  p r z e ­
b ie g .  W y s t ą p i ł y ’ p o d c z a s  n ie j  
n a z e w n ą t r z  d o ś ć  w y r a ź n e  o -  
z n a k i  t a r ć  w e w n ę t r z n i  c h ,  m o  
ż e  n a j j a s k r a w i e i  p r z y  u s t a w ie  
o  j b o j u  r y t u a ln y m  i  p r z y  g ł o ­
s o w a n iu  n a d  p e ł n o m o c n i c t w a  
m i  dl** r z ą d u  K o s c i a ł k o w s k i e -  
gm

P o c z ą t e k  s e s j i  o b e c n e j  w s k a  
ż u j e  w y r a ź n i e ,  ż e  n i e u b ł a g a ­
n y  p r o c e s  r o z k ł a d a n i a  s ię  o b o  
z u  s a n a c y j n e g o  p i z y c z e m  n a  
t e m p ie ,  ż e  n a s t r o j e  z  k r a j u  
z a c z y n a j ą  p r z e n i k a ć  d o  g m a ­
c h u  s e jm o w e g o  i  p r z e e iw s t a  
w i a ć  n i e k t ó r y c h  p o s ł ó w  d z i ­
s ie j s z e j  s m u t n e j  r z e c z y w is t o  
ś c i .  N i c  j u ż  j e d n a k  n ie  :e s t  w  
s t a n ie  u r a t o w a ć  d z i s ie j s z e g o  
s e j n m ,  j a k o  in s t y t u c j i  p u b l i c z  
n e j ,  a n i  c o r a z  b a r d z i e j  r o z k ł a  
d a j ą c e j  s ię  s a n a c j i ,  j a k o  o b o z u  
p o l i t y c z n e g o

3. K .

la do F ra rc ji.  Pogłoskę 1 ',o-
ty<T>~7»s  z  m iarodajn-ch  ,-ródet 
nie potw ierd zony podały : rów ­
nież niektóre dzien; ’ !d pora

LO N D O N , 4.12. Prasa  angie l­
ski; obszernie o inaw ii za ta rg  
konsty ’3rjn y  „D a ily  T e le g ia p h “  
pisze „K ró l w in ien  w ybrać po­
między : roiektowanym  małżeń­
stwem a abdykacja. M in istrow ie 
wydając wą opinię, k ierow ali 
się w yłączn ie w zglęoam i presti­
żu monarchy i majestatu koro­
ny. Oklaski, . tór® zym ał wczo­
raj prem ier w  izb ie gmin, św iad­
czą , że stanowisko gabinetu zy­
skało rp rob rtę  wszystkich pprtii 
; o litycznych. Prem ierzy domi­
niów równi ż całkow icie stanowi 
sko to popieraj-j.

„M orn in g  P o s t" rów nież uważa 
iąc - ł l lw c  a i rezvg-zc„‘ę z
małżeństwa, albo abaykację, w y­
raża :orące życzenie, aby król 
zdecydował się na to pierwsze.

„D a ily  M a il"  p isze: Abdyka­
cja  pozbaw iłaby narody brvtyj-* 
sl e monarchy o sz< ególn ie wy­
sokich zaletach. Naród pragn ie 
zachowai króla, który kochany 
iest przez wszystkich. K ró l i m i­
n istrow ie powinni znaleźć rozw ią 
zanie i mocą to uczynić, je ś li roz 
ważą - -ystk ie • ' 'ż , , .vości.

„D a ily  H era ld " (soc ja lis tycz­
ny) zapev—ia. że po< hrdzenie pa­
ni - (żydow sk ie ) Simpson. nie 
wzbuaza zast-zeżeń ze stropy 
.Labonr P a r ty "  (oczyw iśc ie  l ) .  

P ;smo zwraca uwagę na je j  dwu- 
arotny rc-wód, zaznać ..jąc, że 
małżeństwo wzbudziłoby zastrze­
żenia w ielu obyw ateli imperium.

Odezwa
14  rektorów

W wyniku odbytych w  bieżą- 
cym tygodniu w W arszaw ie na­
rad rektorów  wszystkich u czem 
-kadem ickich w Polsce, wydana 
będzie obszerna odezwa do mło­
dzieży, poświęcona zajściom  na 
wyższych uczelniach w r. b. O de­
zw ę T' ” -’ -lisze 14 rektorów.

Precz z „n» t *vr i a a i n m“ Sćiircacgif 
&  d a. ni v  * ' • ’ > 'tire s o  ł a d u !
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naszych pczyśiciot

Odżydzić haneel dewocisnali^
W  ostatn im  -numerze „ W ia d o ­

m ości A rc h id ie c ez ja ln y ch  W a r -  
eza wskiefc" ks d r. S ta n is ła w
T rz e c ia k  w  a rty k u le  p t  O dży - 
dzić  w y tw ó rczo ść  i s p ra e d a i de­
w o c jo n a lió w " ,  
s ze :

dalece w c isn ę li s ię  ao  w szystk ich  

d z :edzin żytja  i po lityczn ego  i 
społecznego  i go spodarczego , że 

naw et P o lak om  kato likom  d o sra r  
cza ją  przedm iotów  ich  k u h u  re-

Sym bolem  naszym  k rz y t
m b le m  w ia ry  ch rze śc ijań ­

sk ie j i zewnętrznym  je j  znakiem 
je s t  krzyż, jako znak zbawczej 
śm ierci Chrystusa Pana, ale za­
razem  i dowód okrucieństwa ży ­
dó w

W  św iec ie  ch rześc ijań sk im

jan  porównuje się tu  z pog&nam i, 
bo zresztą obelżywa nazwa goj 
oznacza w łaściw ie poganina, po­
w in ien  ca ły  n a ród  po lsk i w y stą ­
p ić  ja k  n a jb a rd z ie j s ta n °w c zo  z 

żądan iem  w p ro w ad zen ia  p ra w a ,  
| zak azu jącego  n a js u ro w ie j żydom  
za jm o w ać  s ię  w y robem  czy han, 

Pom inąwszy, że to je st  sk a n d *- d lem  d e w o r jo n a l»o w  j w  ogó le

m iędzy innymi p i- | lig ijnegc.

Skandal i ohyda

liczn ie  ohydne, żeby żyd d o sta r ­
cza ł w in a  m sza lnego  lu b  m ate ria ­
łów  litu rg iczn ych  i k rzyżów , albo  
d o sta rcza ł k rzyżów  na trum ny, u- 
b ra ń  pośm iertnych  i k rzyżów  na  
nagrcDKi. czv też o liw y  do lam p  

w ieczn ych  w  kościocavh, c iy  fa -
k r z y i  zdobi m e tylko św ią tyn ie ,' bryko w a ł przadmioty ku ltu  re li-  
a le  i piersi bohaterów, jes t nie gunego, a le  je s t to przecież krzy- 
ty lk o  d rogow sk azem  d la  ct rze- czącą n ie sp ra w ie d liw o śc ią , oy 
Ś c ijan in a  w  życiu, ala i nadzieją P o lacy  n a  po lsk ie j ziem i g irę H  
w  lep szą  p rzysz ło ść  po śm ierci, z g łod u  i m arn ie li w  bezroboc iu , 
X rzvż  stygn ącym i rękam i przyc? , bo żydzi ich w y p a r li z hand lu , 
ska do ust u m iera jący . Krzyż, ko- F^zem ysłu i rzem iosł?  do tego , że

ro-nką czy ob razek  św ię tych  da 

jem y  do trum n y  zm arłem u, jako  

n a d z ie ję  i u fn ość  w m iłosierdz ie  
Boże, przez z a s łu g , Jezu sa  C h ry ­
stu sa .

Ju dćsto w e srebrn ik i
Bolesnym  je s t  jednaK  pom yśleć, 

te w  Po lsce  te krzyżyk i, koronki 
czy  różańce, m eda lik i i obrazk i w

w y tw a rz a ją  im  i sp rze d a ją  - na- 
w ęt przedm ioty  ku ltu  re lig ijn e g o  

W o b e c  g łoczonej ja k o  dogm at  

rów n ośc i p raw a  i to le ran c ji, przy  
których  pom ocy, jaKO pod  osłoną  

dym ow ą, żydzi o p an o w a li Po lskę, 
pytam  się, coby  się sta ło  z P o la ­
kiem , gd yby  tak  zaczą ł w y ra b ia ć  
przedm ioty  kultu żydow sk iego , 
iak  „ ta łe sy " , „ t e f i l in " ,  „c ic ith ",

80 proc. do 100 proc. w y ra b ia ją  .m ezuzu i gd yby  z lim i roz łoży ł

i sp rze d a ją  żydzi
P otom k ow ie  tych, którzy  w o ła li  

„ u k rz y ż u j ' u k rzy żu j G o“ ! „ K r cw  

Jego  na n as  i na syn ów  naszych ", 
którzy  Judaszow i d a li 30 s re b r ­
n ik ó w  za  z d ra d ę  Jezusa, C iągną  

ca te s reb rn ik i han iebn y  proc m t 
od pc Iskiego lu du , b a  60— 80 m i- 
U onów  z ło tych  za  der/ocjonalia .

W  W a rs z a w ie  n a  N a le w k a c h  roi 
się w prost od w y tw ó rn i dew oc jo ­
na liów .

Pom oc BGK
W sk u tek  lich ego  i tandetnego  

w y ro bu  to w a r  żydow sk i je s t  tań ­
szy, to iA i za lew a  ca łą  Po lskę, w y ­
w o żą  go żydzi m asowo, ca łym i p a ­
kam i do A m ery k ’’ do ko lon ij po l­
sk ich , jak o  d ro g ie  pam iąflri z o j -  
c iy s te go  k ra ju . N a tu ra ln ie  p rzed ­
m ioty te niszczą s i ę  prędko, po­
bożny  zaś  lud  z ao p a tru je  się w  nie 
m asow o  1 żydzi sćę bogacą, a  

ch rze śc ijań sk ie  w y tw ó rn ie  w eg e ­
tu j^  w  zasto ju  lu b  u le g a ją  zam ­
kn ięc iu , n ie  m ogąc  w y trzym ać  
n ie zd ro w e j k on k uren c ji, zw ła sz ­
cza. te  Żydzi ja k o  w sp a rc ie , a r a ­
cze j d la  ca łk ow itego  z a g a m  ęcia

sw e  ręce  po lsk iego  h an d lu  i 
rz  m iosła  o trzym u ją  od r in au s i-  
atów  św ia to w e g o  żyd o  s tw a  se ts i  
iw lio n ó w , a nadto  i zas iłk i po 

500.000 z ło tych  roczn ie  z „B an k u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jó w  ego“ d la  

bezf rocentoW yeh  kas pożj czko- 
w ych . k ;ó r vcli w  P o lsce  d z ia ła  ju ż  
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sw ó j s tra g a n  koło bożn icy?
N a p e w n o  ca łoby  nie w yszed ł, 

a gv 'a łtu  i krzyku by łoby  w  ś w ie ­
cie n iem ało. Z ja sd y  rab in ó w , de­
le gac je , dem on strac je  —  nie  
m ia ły by  Końca.

P rze b ie g li * y d z i  z a w a ro w a li  
sobie w  sw oim  kodeksie re lig iju o -  
p raw n y m  ( w  S z j lc h a n  a ru c h u )  
w y łączn ość  po s iad an ia , sp o -ią -  
d zan ia  i sp rze d a w a n ia  p rzedm io ­
towy sw o jego  ku ltu  re lig ijn e g o , o 

k tó r jc h  p o w ied z .a n c : „ N ie  m ożna  

ta łe su  ( t a l i t )  m eżydow i an i sprze  
d a w ać , an i w  zas taw  d a w a ć ,  
m ógłby  żyd g o ja  taiesen . o bw in ąć  

spotkaw szy  go  w  drodze, u w ażać  
go za żyda ł w  następ stw ie  m ó g ł­
by być p r z e z  niego zab itym ” 
(H e in r ic h  L fiw e  sen., b eh u lch ąn  
A ru c h  o dar die v ic r  jlid isęh en  

G esetzb flęh er I. B „  W ie n  18&6
Grach chaim 1 1 — 25, s. 1 1 ) .

.<*_* « • j/iy V* }
O  n o w e  p raw o

P o m ija ją c  ju ż  to, ze ch faesc i-

p rzedm io tów  ku ltu  re lig ijn eg o .  
Zn a lez ion e  u  żydów  te p rzedm io ­
ty pow in n o  s ię  spa lić , a  narzęcz it  
s łu żące  do ich  w y ro b u  sk o a fisk o -  
w ać .

Zan im  je d r a k  to p ra w o  będzie  

w ydane, ze w szystk ich  am bon w  
Polsce pow inno się g ło s ić , że k a ­
p ła n i n ie  będ ą  pośw ięcać , an i 
nadaw ać odpustów na  dew ocjona  
lia.. pochodzące z  w y tw ó rn i, czy  
z h u rtow n i żydow sk ich . C hociaż- 

■’ zatem  przedm iot ja k iś  zn a j­
d o w a ł się w ś ió d  innych  p o św ię ­
canych , to to po św ięcen ie  je g o  

będzie n iew ażnym , nie będzie w c a  

le  pośw ieconym  -
P o n iew aż  jadnak. w ie rm  nie  

m ogą zbadać  poch odzen ia  tych  
przedm iotów , k tóre  zak u p u ją  u 

zydow  K ram arze . i sk lep ikarze , 
dlatpgo  rząd c a  k ośc io ła  p o w i ­
nien w yzn aczyć  m ie jsce  p rzed  ko 
ściołem  d la  s trą g? n ó w  z dew ocjo, 
n ah am ,, w y d a w a ć  zaś pozw o len ie  
tylko ludziom  u czciw ym  J godnym  
zau tan ia , k tórzy  się w ykażą , że 
to w a r  n aby li w  w y tw ó rn iach  
ch rześc ijań sk ich .

Pierwsze kroKi
P o w sta łe  w W a rszaw ie  „Z jedno  

czeitic  k a to lick ie  pod w ezw aniem  
K ró lo w e j K orony l*° ls h ie j“  ma 
na celu akc ję  tę p rzeprow adzić.

Potrzeba je d n ak , by ca ły  naród  
poisk i. a p izede wszystkim  ca ie  

au c n o w ie h s iw o  a k r ję  tę n a jgo rf  
ce j poparło .

N iech  ta  idea  po łączy  ca ły  na 

ród  po lski do w y trw a łe j i zn o jne j 
pracy, nad spolszczeniem  P o lsk i  
przez spo lszczen ia  m iast przy  po ­
m ocy spo lszczen ia  rzem iosła , 
spolszczen ia h an d lu  i spo lszcze­
n ia  p rzem ysłu .

P i  zede w szystk im  n a leż j rozpa­
czać od  spo lszczen ia  m en ta ln o ­
ści P o lak ó w , W ted y  dop iero  Po- 
lajtom w P o lsce  dobrze  będzie .

Ks. d r . S t. T rze c ia k

l  tego „Zaczynu” cole la nie bedzie
Jak udowadnia uubNcysta Nr. 201

Płk. Koc „szttbowo”  opr<*iov.uje s*ó] obóz

Jak było daw iTef
U s ta w o d a w s tw o  rosy jsk ie  

h ran ia lo  n a jsu ro w ie j żydom  z a j­
m o w ać  s ię  w y tw ó rczo śc ią  czy 

sp rzedażą  p rzedm iotów  kultu  re- 
l ig i j  ch rze śc ijań sk ie j. T ym cza­
sem  do o p raco w ań  u sta w o d a w ­
stw a  po lsk iego  w  im ię to le ran c ji  
i  postępu  dopuszczan i żydzi w  

ten sposób  w szystk ie  u staw y  o- 
p ra c o w a li  ,że w  w o ln e j P o lsce  w

Sesisacyjne zeznania
w  proces'e lube lskim

u/oi. D ra c e n o  zarzucoro krzywoprzysięstwo
W  toczącym  się obecn ie w  L u -  n istów , nie ch cąc p rzeby w ać  w 

b lin ie  p roces ie  . p rzec iw ko  red . jedn ym  z w ą z k u  z takim i osobam i 
Z a jączk o w sk iem u  odczytano  zez. J&k p. D ziadosz . W  rok po wyeaą- 
nan ia  w o jew o d y  k ie leck iego  d r  p ien iu , d r . D z iadosz  uzyskał sk rę  

D ziadosza. W  zeznan iach  tych dr, H en ie  Z a jąc zk o w sk iego  z D sty  

D ziadosz  a ta k u je  red . Za jączków  członków  Zw iązk u . N a stęp n i*  p. 
sk iego , tw ie rdząc , ze ten p o d a je  Za jączk ow sk i zezna ł, że rów n ież

I się  za m a jo ra , choc iaż  je st  kapi- k łam liw ym  je s ł tw ie rd zen ie  dr. 
tanem  tyiko, o raz  że zosta ł u s u - , D z iad osza , jak o by  nte by ł k a ran y  

nięty ze Zw iązk u  L eg io n  stów  i sądow n ie , gd yż  w  r . 1926 karany
zdyskwalifikowany przez sąd ho­
norowy.

P o  odczytan iu  tych zeznań red . 
Za jączk o w sk i o św iad czy ł, że w « j  

D ziadosz  s k ła d a ją c  tego rod za ju  
zeznan ia , pope łn ił k rzyw oprzy  

się stw o . W  sp ra w ie  za rzu tów  

staw ian y ch  przez  w o j. D s iaaosza ,  
p. Z a jączk o w sk i o św iad czy ł, że

c ią gu  n iespe łna  18 lat żydzi tak sam  w y stąp ił ze Zw iązk u  L eg io -

H y m o r ,  z d r o w i e  -  T e n  p o  ł a d a ,  ś

K t o  B U K L E G O  C I A S T K A  w d a  N " S w ‘

by i za p rzeinaczen ie  sw o ic ł do . 
kum entów . S tw ie rd zan e  zosta ło  

rów n ież, i e  d r. D z iad osz  zm ien ił 
u w o ją  ew id e n c ję  z czasów  s łu żby  

le g ion ow e j.

Th  In fo rm a c je  o u rzędu jącym  
w o jew o d z ie  n ie w ą tp liw ie  s tan ą  

się przedm iotem  dochodzen ia  ze 

strony  w ła d z  pań stw ow ych , gd yż  

nie w y d a je  się m ożliw ym , aby  

człow iek , którem u postaw ion o  pu  

bliczn ie  tego  ro d za ju  zarzu ty  

m ogl po zostaw ać  d a le j na tak  

w ysok im  stan o w isk u .

»»■

O bozu  płk. K oca  jeszejp  nie  

m? —  a le  ju ż  je s t  je g o  o rgan .  
U k a z a ł się m ianow icie  tygodn ik  
„Z a c z y n " . N ie  w iadom o w p ia w -  

dzie, kto w  nim  p isu je , bo a rty ­
ku ły  po d p isyw an e  są  num erkam i, 
ale ca le  p ism o pośw ięcone  je st  
p rzy g o to w y w a n iu  g ru n tu  pod w y ­
czyny p. Koca.

S ztabow iec Koc
N a ja k tu a ln ie js ze  je s t  u zasad ­

n ien ie pu b licysty  N r .  201, d lacze ­
go  p. K oc tak  d łu go  czeka ze 
s w o ią  in ic ja ty w ą :

lf*e należymy do tych kiótzy « -  
giąaaji pułkownikowi Kocowi w  ga. 
dło l JwaiAmy, i r  jego wystąpienie 
bęazle pociąwdem nowego „sezot.d* 
polhyccnego, Zdajemy sobu sprawę, 
że pmkownik Koc, oficer dyplomowa 
ny. akcję swoj . planową pi <-> gotuje.

Zdajetm prbir sprawę, or* 
mając rz czywlstość naszą z nie- 
oezpieczeństwa. klór* grozi akcj' nul 
Kównika Koca, c/Jowleka z oię„na 
przecztoscii i niezłomnym charakit 
rem Tym niebezpVczenstwe,n jesi na 
s r*  administracja, któri ma nałóg za- 
siypowan a  społeczeństwa.

W id a ć  p łk . Koc p rzygo to w u je  

ak c ję  ..sztabow o", op raco w u je  

p lan y  stra teg iczn e  i t. d.
Ty lk o  w  o b aw ac h  o n iebezp ie ­

czeństw o  ze strony  ad m in istrac ji  
je st Sf o re przesady . K tóż  np. je ­
śli m e  ad m in is tra c ja  p a ń s tw o w a  

dostarczy ł ś rodk ów  t i na  b iu ro  

płk. K oca f na  „ Z a c z y n "  i na  no 
n o ra n u m  publmyer.y N r .  201?  
A d m in is tra c ja  sas-tąpił? tu  s<po -  

łeczeń stw o .

B lnkada A kadem ii
W  Zaczyn ie  są  i k aryh atu ry ,  

u z iw n is  m ało  dow cipn e , a le  po d -  
sytrnowane tak ie ... num erk iem .

P od  je d n ą  z  takich  k a ry k a tu r  

zn a jdu jem y  w yw ody , pośw ięcone  

zw a lczan iu  b lo k ad :
W yobraźm y sobie, ie  Idea blokad 

ry«kuji zwolenników. ZD.ora sic pew  
nego dnia poeci i powiedzą sople: za 
rr ykamy się w  gmachi Aktaemit Li- 
i -raW y  ,e wychodzimy do n)e po 
doba nam się rząd I ustroi partsti7_, 
P-JŁÓejriiują obuwie, ponkraaaii się 
na podłodze ! nit będą wychodzi.!.

H a , w y ob rażam y  son .e Kzym ow  
skiegc, bez bu tów  na pod łodze !  
Co by  ło  by io , ja k b y  nie w y e n o -  
dz.ł?  A  gu y by  jeszcze  nię ty lk "  
akadem icy lite ra tu ry  p rzesta li  
Arychodzić. a le  także p rseb ta ły  

w ychodzić  ich książk i i p ism a  

p r i * z  nich re d a g o w a n e  1 %  je d ­
nym  czy aw o m a w y ją tk am i szko­
dy w ie lk ie j b> c le  było. B lokad?  

A kadem ii L ite ra tu ry  b y ia by  i po ­
żyteczna i p o p u la rn a .

Idfcoioęia
O  Ideo logii p łk . K o ca  d a ją  fo ję  

- ie  poniższe fra gm en ty  z a rty k u ­
łó w  czo łow ych :

Z A C Z Y N  służyć bv-dzi wtnioec 
nlu, rozszerzeniu i ugruntowaniu w 
Polsce nowej, młodej myśli ponstwn- 
wej.
mmmmmmmmmmtammmmmmmmmmmmm

„Zćwfsza Czarny”
Dn. 6. X lf o godz. 163q Polskie 

Radio nada i ' fragmenty „Zawiszy  
Czarnego" Słowackiego. Dramat o 
polskim Księciu Niezłomnym, który 
nigdy zapewne nie będzie grany na 
scenie, gd>ź zachował s.ę tyiko w  u- 
rywkach, odzwierciadla z  wielką silą 
duchowy nastrój poet- w  poc.^tko- 
wyn. okresie epoki mistycznej. Naj­
piękniejsze sceny dramatu są opo- 
w eścią tni-^sną, peiną romansowe­
go czaru. W  scenach tych Zaw isza  
Czarny przechodzi przez trud we- 
wnęttzny przezwyciężania uczucia, 
urzekającego pokus, cichego tzczę- 
scia orzy Boku kochającej kobiety

Z A C Z Y N  linżyć będzie państwo­
wemu ruchowi umysłowemu, które­
mu nadr wyraz zajadłej, śmiertel­
nej walki ze wszystkim co nie pań­
stwowe.

- Podcz?. gdy ląa.edzi nasi w wa- 
runkach niemniej kryzysowy el . nie 
lepszych od naszych, potraf.li wy­
dać olbrzymie fundusze na cele do­
zbrojenia się, przehudot rać. rozbudo­
wać i zmodernizować olbrzymi i nie­
spotykany przed tym przemysł wo­
jenny —  zmororyzoTać sw ł k ra j*  
pokryć je  sieciami nowoczesnych 
dróg komuninaeyjnyck, podnieść ol­
brzym. stan pogotowi- w ijennego, 
zaktywizować swą politykę zagrani­
czną i podporządkować cały naród 
jednolitemu kierownictwu, po chwy­
ceniu za łeb hydry bezrobocie. —  u 
naa obóz rządowy, jakkolwiek w y ­
wodził się od na.większego państwo- 
wc*;. Józefa Filsudskiegu, nie tylwo 
zaniedbał cych wysiłków, lecz wię­
cej — pozwolił na rozprnoszeni się 
w Polsce, jak nigdzie bon aj na świe­
cie, wpływów gospodarczych, a prz* 
dc wszystkim wychowawczych 
wszelakich międzynarodówek. H asa­
ją u nas i organizują życie gospo 
darczn oraz wychowują spolcczen- 
atwo: międzynarodówka j apualisty- 
czna i anty kapitalistyczna żydowska 
i anty semicka, która z zagdnienla we 
wnętrznt-go polskiego ghetta żydow­
skiego uczyniła ośrodek międzynaro­
dówki żydowskiej, międzynarodówka 
nacjonalistyczna i liberalną, autyre- 
ligijna i icligjna, która znów iróbu- 
je narzucić Polsce misje I cele cia­
sne. Nawet faszyzm i hitleryzm, a 
cóż dopiero komunizm, wypraw iaj#  
Istne aataty »  giowacu ogłupiałego 
społeczeństwa i miodzieży.

M im u, iż  n ow y  o rgan  płk. Koc? 

wyrneka się daw n ego  B R  ciska  
na n iego  grom y, je s t  typow ym  o -  
kazem  m entalności sanacy jnu  -  

Lebeck ie j, s tre szcza jące j s ię  w  
w o łan iu  o „s iln e  p a ń s tw o ", p rzy  

Draki’ g łęb sze j treści Id eow e j. 
„N ie ch  ży je  p ań stw o  s iln e  a  bez- 
id t -o w e '"  —  taki p ro g ra m  m ożna  

w yczytać  m iędzy  w ie rsza n .: 
w ypoc in  różnych I n-umerków A  

państw o  bez idei n i e  m o ż e  

b y ć  s i l n e

ilu strow any śm ietn ik  . 
kr& ko wsKf

O d  „L a c z y n u "  dosta ło  s ię  n ie ­
który ui pism om . T w ie rd z *  on. te  

in fo rm ac je  rozpuszczane o obozie  
K oca  by ły  fa łs zy w e . I . K . C., któ­
ry  je  la n so w a ł n azyw a  „Z a c zy n "  
I lu s tro w an y m  Śm ietnikiem  K ra ­
kowskim

W
XK-ty kupon U IŁ-KIF^C 
KONKURSU nagród ABC

Wyciąć i zachować!

Zyifzi konferufą
Dstegacja żydowska

Ś m i e s z n e
Ż y ao w sk ie  o rg a n iz a c je  ak a d e ­

m ickie zw o ła ły  do W a rs z a w y  kon­
fe ren c ję  s tow arzyszeń  żydow sk ich  

o rgan izacy j akadem ick ich  ze w szy  

3tkich ś ro o o w u k  w  F c isce . K on ­
fe re n c ja  ta rad z iła  naa sy tu ac ją  

żydów  na (Jn jw e isy tec ie  S te fa n a  

B ato re go  w  W iln ie .

U c h w a ły  tej k o n fe re n c ji ży­
do w sk ie j m a ją  być p rzed staw io ­
no  m in istro w i W . K . i O . PI p rzez  

d e legac ję , w y ło n io n ą  z pośród  

z jau lu i
M o żn a  j u i  teru , p p w * . 'd ^ .e ć

do Min. W.R. i 0.P
99& «ąd& rhiafi*
treść uchw ał 1 „żąd an ia"  *— b°  
żydzi zawgz* bezczelnie żąd a ją—  
z ja k im i d e le g a c ja  ^w róci się do  
m in . SwiętOsiawskięgó. B a d li ft 
oczyw iście m owa o tym , te  ty d ż i  
nie  chcą jic d z ie c  m iędzy uw ojm i, 
po osobnej n i t  Po lacy stronił 
bali, źe chcą sie uczyć, p rą c o w */ 
i  t .  d.

M łodzieży p o isk ie j n»e m i  n ik t  
pran  a  nakazy wać, . aby ałetłZ’ ś ła  
razem  z żydam i.. —  A  gośdc ;ir tU ' 
szą za ją ć  w skazane im  przez go- 
8->f>'larza m iejsca.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy: Hoiandia 28y.20, b ruk - 
ąeli 80.76, Kopenhaga ij.6.30 , Ht-i- 
ninglora i ł . 53, Londyn 28.0-1, N iwy 
j j r U  5-30 5/8 Cslo 131.13, Parj'z  
24.76, Sztokholm 134.30, Zurych
122.00, Wiedeń 99.20.

Papier;: pracemowe: 1 %  poi. *tt- 
bilizacyjna (po  IW O  i po 500 doi.)
468.00, liupno od 1000 doi. — zł 
68.56, 3%  poż. prem. inw^st. U  em. 
64 50, 4% państw, poż. prem. dolar. 
46X- —  46,25 —  46,50. i  i pół proc. 
L  Z. ziemskie leriu V  48.13 —  46 .00, 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie kred. se­
ria *  —  45 00, 5%  L. Z. W arszawy  
<193.> r .) 53,13 -  63.75.

Pożyczki (w  obrotach prywat­
nych ): 4%  poi. konsolic acyjm (g ra  
bsze) 60.60 —  50 63 —  50.50 (drób- 
ie J.OO —  49.13, duła* o w * : 8%  z 
r. 1925 (D illonowskaj 6".7? — 67.50
-  68.00 jw  proc.), 1<%, śląska 68.00
—  67,50 (w  nroc ). 7%  poż. m
W arszawy (M ag istra t ) 57.50 —
57,25 —  57.75 (w  proc.)

Akcje: Bank Polski 108.O0, Lń - 
pop U .00. Norbiln 61.00, Ostrowiec
28.00, Starachowice 34.00

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 25.75 —  20.25 

pszenica zbiorowi 25.25 2 5 , t y­
to eksportowe 19.50 — J9 7i żyto L  
st. 19.60 —  19.75, żyto 11 st. 19 00 —
19.50, ow’es eksportowy 16 75 —  
i7.0C, owies 1 et. 16 25 —  6.75, o-
wiei 11 st. 15.76 -  1625, j;Czm,fcń 
Drowarny 25.3» -  26.50, jęczm.eń J
st. 22.25 —  22.76, jęczmień II st.
21.50 —  22,50, jęczmień U i  st. 30-7S
— 2J.00 grocu polny 21.00 —  22.00, 
grocn Victoria 27.C1) —  30.u0, wyka  
[9 00 —  20-00, pe luasK  20.fJ —
21.50, łubin niebieski 9,26 — C.75, 
lUDin żółty 13.00 -  13.50. rzep-n zi- 
roowy 45.50 —  4-5.50, rzepa letri 
44 00 —  45.00. mąka pszenna 1 gat.
12.50 — 43 50, mąka pszenna li  ga - 
35 50 —  36.50, mąka Sytrtir 1 ga- 
28 75 —  29,75, maka żytni* U  gat. 
28.25 — 24,25, otręby pszenn“ -3  25
— 13 76, otręb; ży-nie 12.50 — j3 00 
mak niebieski 71.00 —  73.00 koni­
czyna czerwone, b. kan. 86 O0 —  
10C.OC. koniczvna czerwo-? fc. kan. o  
:zy st. 97% U 5  0 C —  126.06, kurny 

lniane 20.00 — 20 50, ziem*rak ja ­
dalne 3.5-j —  4-00, Ogólny oLrót 34.®S 
Żyto l l . i l .  Usposobienie spokojne.

m  C H A Ł  W S Z E 67)  |

PANI PREui i S-Kf
F o  w i p ś c  o b y c z a : c w d

P o l a c z k ó w n a  w o d z i ł a  z a  m a g is f r e . n  o c z a m i ,  f r le  ni** U ^ a ła  
s p r  s o b n o ś c i  o r o s i ć  g o  o  o d p r o w a d z e n ie ,  s i e d z ia ł a  b o w ie m  p a  
n m o r o w y m  m ie j s c u ,  m u s ia ł a  z a c h o w y w a ć  p o w a g ę  
j ę ń s t w o ,  t u d z ie ż  w y r a z  c i e r p i e n i a  i  b e ig r s  n ic z n e g o  z n u z e n ia .

W s z y s tk o  p o p ł j n ę ł o  n a t u r a  ln v m  b ie g ie m  P r z ć n lo • ‘n lk  

z e  s t r ’ z w ', I n i^ n y  z e  s łu ż b y ,  a  n a d k o m is a r z a  p iz e m e s *  d y -  
Qc v p lin t * rn ie  n a  p r u w in c ię .  o d b i e r a j ą c  m u  na la l  t r z y  p r a w r  

Jo i -w a n s u . R e d a k t o r  T a u b m a n  w y l i z a ł  s ię  z  s in .a
k ń w ,  z a d a n y c h  m u  p r z e z  s t u d e n t ó w  la s k a m i  R o z p o c z ę t o  n a  

w .e lk ą  s k u le  f a b r y k a c j ę  h i g u n i c z n y c b  s t o ł o -  b t u r o ^ y r h .  

a  p a n i  p r e z ^ s o w a  i p a n n a  P o l a c z k ó w n a  n r o w a d z i ły  *J 

s w ą  p r a c ę  d la  p a ń s t w a . . .

$ x r v

K a z i m i e r z  ć w ie c z e k  m i a ł  w  W j  d z ia le  Ś le d c z y m  u s t a lę  
n ą  r . p u t a c j ę .  ..h e c>  d y  w i s t a "  -  m a w ia n o  i  m m  u i z ę  o w o .  
„ M e u l e c z a i r y "  —  m a w i a ł  k o m i s a r z  R z ę c ż y  k .

A l e  s z a r a  b r a ć  w y w ia d o w c z a  P o l i t y c z n e g o  W y a z i a ł u  S I i -  
c z e g t  tw  t r d z i ł a .  ż '  to  j e s ł  ,r ó w n y  c h ł o p  . W ie d a i a n o ,  z e

C w ic c « ę t  n ic , ^  ^  m  W<vda* 8 ł>

c z v m  się  n ie  z d r a d z i ,  że  p r z y ja c ió ł  n ie  „ w y s y p ie  , ze  n ie  v n  - 
d o b ę d z it  s ię  z  n ie g o  m ie js c a  p o b y tu  ja k ie g o ś  ..g n a ta  zę  n i ­
czeg o  m u  u d o w o d n ić  n ic  m o ż n a , że  r e w iz ja  w  je g o  m ic s z« .a -  
n iu ^ n ie  d a  ż a d n e g o  re z u lta tu , N a jb a id z ie j  s p r y tn ie  s k o n s tru ­
o w a n e  p y ta n ia ,  c h y l i ia ły  c e lu . -  C w u eczek  a a w a ł  o d p o w ie ­
d z i b ez  n a m y s łu , t r a fn e ,  s p ry tn e , lo g ic zn e . J e g o  *>4ov a 
w ia z a łv  sic z  soba  k o n s e k w e n tn ie  te r m in y  p o d a w a n e  D rz ę z  
n ie c o , b y ły  d o k ła d n ie  o b lic z o n e . N ie  m o ż n a  go b y ło  s c h w y ­
tać  n a  ż a d n e j s p rze c zn o ś c i, n ie ś c is ło ś c i, n ie d o k ła d n o ś c i.  
W s z e lk ie  z a r z u ty  o d p ie r a ł  s n o k o jn l t ,  p e w n ie , n ie z b ic ie . A r ­
g u m e n ty  m ia ł  m o e n e , p a m ię ć  zaś  z n a k o m itą ,  to  te z  o d p o ­
w ie d ź  ra z  d a n a , b r z m ia ła  tąkf>ąrn p o  k łlfe ń  m ie p ią ra r  
W  s ło w a c h  b y ł  s k ^ p y . m ó w i ł  t y lk o  o  rz e c z n e  p o trz e b n y c h ,  
m e  p o z n a ł  s ię  w c ią g n ą ć  w  ro z m o w ę  t p w - r z y Sk ą  n s p o z o f  
a  w s z e m  aną w  ty m  c e lu , a b y  ro z m ó w c ę  * ę ł m v  aę  n a  

» a  i i l t i ą i ś  o r - ń i .  • " i *
Kł; s ic  o d n o w i'* ’ r>i r s e m j t w  n r o t o k u l e  z e z n a n ie  Jw .ec* > i
p r z e s ta w a ł  w  ł le d z t w ie  g łu c h y  n a  p p g ró .żk i i  p o R tro ch y* n ia  
^ a ł  ś ie  n a b r a ć  n a  p o z o r n ie  © b c ia /u ją c e  z e z n a n ia  t  w a rz y  
szó w , p o z o s ta w a ł r t ie p o ry s z o n y . g d y  mu K o m is a rz ,  
z d a n i)  r z u c a ł :  „ P a n b y  s ie  d o s k o n a le  n , ‘d a w a ł  Jo  p o l ic j i ,  i  le- 
ru n e k  p a ń s k ic h  s tu d ió w  b y łb y  n u  w  » rm  w ie ik ą  p o m o c ą .  
M ó g łb y m  W  te j s p r a w ie  d u ż o  d la  p a n a  z ro b ić . I^ d a je  s jy, 7 .
p a n  ie s t w  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h . . ."  , _______,  f

l  śm iech dyskretny, by. całą odpow iedzią C w r czka, n* te 
czarę" T vm sam ”m uśm iechem  odpow iadał na .rożne p - 

t S  „Pan jeszcze nie był w b erezie’" Tc m urowany chło  
p «£“ ^  masyiam 1 był ćw ieczek  ^ śledztw ie, jak mur: twar­
dy. n iepornszony. mocny i pewny. t .___ .

T «  iCż n ie in te l ig & B ł" ’ w y w ia d o w c y  m ie l i  d o c u o d z e n ie

Z n im  z a  n ie c ie k « w e ,  in t e l i g e n t n i  z a s  z  D r z y j e m n o s c ią  i  c n ę c ią  
ć w ie c z k a  „ b a d a l i " .  Ż w . - ą  s a t y s f a k c j ę  s p r a w i a ł a  m u  r o z m o ­
w a  z  t' m  n y s t r y m  , p e in y n i  p o lo t u  i  d u m y ,  o d w a ż n y m  lo g i c z ­
n y m ,  p e w n y m  s ie b ie ,  s p o k o j n y m  i  o n a u o w a n y m  p o l i t y c z n y m  
d z i a t a - z e m

O s t a t n ia ,  p r z e p r o w a d z o n a  u  ć w ie c z k a  r e w i z j a ,  j a k  
i w s z y s t k ie  p o p r z e d n ie ,  m e  d a ł a  ż a d n e g o  r e z u l t a t u  N ie  z n a ­
le z io n o  u  n ie g o  n i c  o b c ią ż a j ą c e g o ,  n i c .  c o b y  w s k a z y w a ł o  n a  
j e g o  u d z i a ł  w  o r g a n i z o w a n iu ,  l u h  p r z y g u t u w y w a n m  z a j ś ć  ant 
t y ż y d b w s k i c h .  N a  u l i c y  g o  n ie  s c h w y t a n o ,  a r e s z t o w a n o  z a ś  
w  m ie s z k a n iu .  D o c h o d z e n ie  r ó w n ie ż  n ie  o b c ią ż y ł o ,  m u ś m n o  
g o  w ję c  ZW aln ić -  a

K a z i k  c z ę s t y m  b y ł  g o ś c ie m  w  W y d z i a l e  ■ S (e ( i_ z v T t i.  S ie ­
d z i a ł  j u z  w  w ie lu  c e la c h  G e n l f a l n e g o  A r e s z t u ,  z n a l i  g o  t a m  
V l i c j ^ c i  i  d o z o r c y ,  j a k  z n a l i  w W y d z i a l e  ś l e n c z y m  w y w ia ­
d o w c y . W i t a l i  g o  i^ z  i  ż ^ g n a i i  j a k  s t ł r e g o  z n a j o m e g o  k t ó r e ­
g o  m a  - i ę  n a d z ie j ę  j e s z e z e  n ie  r a z  z o b a c z y ć .

O z n a j m ia j ą c  m u ,  ż e  je s t  w o ln y ,  p c  w ie d z i a ł  k o m i r a * z  n a  
o ż e g n a n ie .  „ A l e  m y  je s z c z e  p a n a  n a k r y j e m y ,  p a w ie  Ć w ie ­

c z e k .  P a n  j e s t  p t a s z e k , ,  a le  m i  p a n  n ie  u j d z ie .  D o  z o b a -
• m  a . , i

c z e n ia !
—  Ż e g n a m  o z ię b le  —-  r z u c i ł  z  h u m o r e m  Ć w i e c z e k . —  

M a m  t e r a z  d u ż o  w o ln e g o  c z a s u ,  b o  j e s t e m  p o  m a g i s t e r s k ie !  
e g z a m in a c h .

P o ż e g n a l i  s ię  u ś c i s k i e m  d ł o n i .  —  W  t e r  s a n  s p o s ó t  ł c k -  
u a l i  ć w ie c z k a  w  p o z o s t a ł y c h  p m ę o ja c h  w y w ia d o w c y .  M i*  
dia t e g o  c h ł o p c a  d u ż o  s y m p a t i i  i  s z a c u n k u .

(D. a-?
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Pol entika
„N asz P rzeg ląd " p tie m iz u ją c  z 

C at'em  -  M ackiew iczem  wysuwa  
rw ie razen .e , ie

tad iu  gnębienie żydów nl< tn nie 
pomoże, Jecz przeciwnie zaszkodzi 
idei w rchodłtna. Żydzi spotwarzani 
w  Polsce staną się straszakien dla 
siabów, .m 'gaszów, a tgoiczyków, 
dla wszTotkicb i pozustanę w Polsce, 
nie bacząc n; gwałty. Jaka ludzie 
ciemni b,dą sie płodzili bez miarę, 
jako Indzie prześladowani uiegać 
b<dą łatwo wszelkiej demagogii skraj 
nej, —  a resztę niech sobie p. Mac- j 
kiewka, jako człowiek rozsądny, I 
=*m dośpi.wa-

„N asz Przeg ląd ' w idocznie u* 
waza, ie  dziś żydzi są ta k  zachę­
ca jącym . gosem., ze każdy k ra j  I 
gotów je s t ich p rzy ją ć  z o rw a r-| 
ty m i rękom a. Ż yd zi w y ja d ą  z Po l 
sw, K1.  u> będą m usie li w yjechać .

C o j e s t  debr®  d l:  M M 7

a  c o  a s ie ?
A i s  e w y  ż a r s o n o w e g o  „ H a ! n ! a “

fe jon istyczry, żargonow y  
„ H a jn t"  zamieszcza d łu g i, sensa­
c y jn y  a rty k u ł A H m tg la s a  p. t. 
„Czy to je 3 t doDre dla żydów  
O to początek;

Opt v badają, U  kiedyś ktoś opo­
wiadaj \ .  wagonie o trzęsieniu ziemi 
w Japonii. Jeder żyd, który zbliżył 
się ot rozmawiających, nagle napy­
tał- „Czy jest to dobre dla żydów?

Pytanie
Tak prrjr Każaym zjaw.siai musi- 

my postawić pytanie: Czy tc jest do­
bre dia żyaów? Dlatego że każda

U k ry te j groźby, że zydzi „u leg u ą  r7er z,1 na pozói nie ma żadnego 
, • j  .  ' , r  związku z żydami, może w  meczy

s k ra jn e j dem agogii m e boimy w jstosd mieć dla na* pierwszorzęd­
n ą , choćby d la  tego, że te j Jen.a- ne znaczenie-

ro b ią ,1 Z. tego punktu wiuzenia interesuje 
ras zjawisko, ktćre zaszło w  ostał 
meh dniach lOzlatn m iędiy enaeka■

gogii ju ż  daw no u leg li i 
co m ogą, aby Polsce zaszkodz-c.

„Kur.er Poranny" 
tel grozf

mi, albif lepiej: międz; 'młodymi en 
dekami.

Musimy postawić pytanie; Czy ten
„ K u rie r  P o ran n y " ró w n ież  Kro r° r,am £ *  domyślny, czy"  też nie? v ledztełiśnsy juz dawno, że 

od młodych endekówzi, pisząc, ie :
Demagogiczne i luszczycielskie 

hasła Moskwy ora: wołania ł  Zacho­
du „Europa obudź się" obudziły na­
prawdę czujność narodu polskiego, 
x „właszc.. ludzi prac dla kto- 
•ych ani wy«py Soio* .ejskie, ani Li- 
paryjskie ani bDOzy koncentracyjne 
nie są symbolem woiności i szczęecia 
narodi- Naród polski zajmuje zu­
pełnie lasne stanowisko w stosunku 
do agentów komunistycznych i nazi- 
faszyzmu. Jednych i drugich uważa 
“i  zdrajco?* panuwa i narodu. Je­
dni i drudzy zasługują na takie sa­
me ustosunkowanie się d> nich ręki 
sprawiedliwości. Burzycieli pokoju 
wewnętrznego należy tępić ich wUs- 
n bronią, Zaraza tff musi być wyple­
niona ogniem i mieczem, aby po­
pierana x zewnątrz nie wywołała 
trudności wewnętrznych. Na razie 
najbardzie, bojowych agentów naz-z 
mu polewa sie u nas motopompami 
policji. Gd> się okaże, iż strumienie 
zimnej wody są niewystarczające do 
-spokoicn.a ■ chorych mózgów, ule­
głych infekcji idącej z zagranicy i 
nltieriiWanej przeciwko interesom 
Polski, wówczas pędzie mnsiai na­
stąpić ak* drugi.

Z t  zdum ień.em  dow iaau iem y  
 ̂ s ię, ie  „ K u r ie r  P o r a m y ' się o- 

budsił i d o jrza ł „dem agogiczne i 
niszczycielskie baeła  M oskw y". 
A le  w idoczni i  n i t  obudził się o- 
stateczn ie, gdyż m e dostrzegł pro  

■*‘óagandy, prow adzone' na  łam ach  
^w łasnego p.em na rzecz ..Płomy 

ka "  i Z N  K  •
O  ile  chodzi o polew anie, to u- 

le g a ją  m u p rzed * wszystkim n ie  
„agenci nazizm u", ale ci, k tó rzy  
t  d z is ie jsze j tru d n e j s y iu a c j' 
szukają w łasnych dróg w y jśc ia  i 
n a jo s trze j w alczą  z „obcym i agen 

_. tam l" , gdzieko '-viek się oni zn» j*  
d u ją  G roźby „ K u rie ra  Po ranne­
go", k tó re  zresztą nikogo n ie  
p rzes traszą  pod tym  adresem , są 
n ie w ą tp liw ie  n a jży c z liw ie j p rzy ­
puszczane przez agentów , propa­
g u jących  „n iszczycie lskie  hasła  
M o skw y", a  jeszcze Życzliw iej 
byłaby r r z y ję ta  re a liza c ja  tych  
gróźb. D la tego też przesadą by­
łoby tw ie rd z ić , te  „K u rie ro w i Po­
ra n n em u " o tw o rzy ły  się oczy na 
niebezpieczeństw o kom un i: tycz­

ne. „ K u r ie r  P o ran y" oł w c rzy ł je» 
dyn ie  lew e oko, a ie  ja k  najszyb­
cie j je  zam knął.

A „C wiła" biada
N a to m ia s t żydowska „C h w ila  

p rzy b ra ła  ton m inorow y i płacze, 
ta k  pisząc o „poiskich fas is taeh  
i szo w in is ta ch ":

Chociaż t-ami nie zwyciężyli, cho­
ciaż nie dorwali się penwow wła­
dzy, aie hastr ich. ich duch i moral­
ność wkraczają zwycięsko w trium ­
falnym pochodtie. p er procura z tę 
sama patetycznobcią rearzeje  ice 
prouram aała o‘,ecn:go Sejmu. W 
budżet roczny polityki wstawia nie- 
Ujetr cyfrowo koszta budowy r.uru  
chińskiego, który twórz; r jwe ghet- 
to. Bo s ghetts azły drogi do i“?rca 
ludności, bo z nich były wyjścia na 
świat, ale a tego meru piętnującej 
się srmej przez siebie rogardy i nu  
“lawiscl. wyjścia nii w iaać Nii w i­
dać wyjście, ani dla żydów, ani dla 
nowoczesne g i państwo

Jak zw yk le  u żydów Jest w  
tym  pew na przesada. A le  n ie w ą t­
p liw ie  nadchodzi czas, w  któ­
ry m  ca ły  zjednoczony N aród  Pol­
ski p rz j stąpi do rad ykalnego  l i ­
kw id o w a n ia  spraw y żydow skiej. 

N ie  przeszkodzą tem u an i groź­
by „Naszego P rzeg ląd u ", ani 
„ K u r ie rs  P o rannego", groźby bo, 
wiem „Naszego P rzeg ląd u " będą 
złaroune s ilą  przea cały N aró d  
Polski, re a liza c ja  zaś gróźb „ K u ­
r ie ra  Porannego" z łam ie  tych, 
k tó rzy  zdecydow ali się w alczyć o 
nowy ład  w  Polsce.

S k ł a d a j c i e  ofic-rjr  
na Pomoc Zimową 
dia kezrobctnFch. 

Konto Ph r Nr. 70.30C 
Pomoc Z i m o w a .

rodzieTla się 
grupt radykalna tal- *wana ONR, to 
znaczy Organizacja Narodowo . Ka 
dykalna, która jest nastawiona po fa­
szystowska (U sehr faszistik ge- 
st.tiimt).

W  stosunku do żydów jest to gru- 
pL ani hochę tnnje] antysemicka, jak 
młode pokolenie endeckie, a co się ty ­
czy metod walki z żydami polegają 
on< ns bezlitosnych brutalnych śiud 
kach. jak napady, bicia, zamach?

i bombowe 1 tym podobne, Żadnej 
więc różnicy w tym nie ma i póld 
zostanie, nie jest „ezp ecznie dia ży­
dów lekceważyć ONR.

Chociaż ONR oddzieliło się od en­
deckiego ogółu, ale aż do ostatniego
czasu broniło się przed wewnętrz­
nym -oz-amert. partl, endeckiej. ONR  
pozostało nadal częścią cndecjL

Ostatnie wypadki 
na utfeln acn

Dopiero teraz w czasie ostatnich
azu-chow ne warszawskim Uniwer­

sytecie w  czas.e osławionej bioKady, 
mczęia się walka mięazy ibydwonr 
trakcjami, między bojówkami oby­
dwu itron, które orzyprowaazono z t 

ooą. 1 kon— końców ONR oddzie­
liło się od ende.iów. Vc i  rzeki*, się 
bionady i opuściło buoynki uniwei - 
6yteck.e, gdzie zabarykadowaL się 
n.iodzi endecy.

ONR w yjałc  odezwę, ze Ooozlelilc 
się od enaeków, v.y po wiedziało aię 
negatywni- w  atosunl.u Ich męiod 
walci, jako naiwnych i dPinagogict- 
oych, ule mało elekiownycń I prak­
tycznych. W odezwie tej dcli endecy 
do zrozumienia, źe nie oąlidaryzuji 
się także zupełnie ze Kianowiskiem 
opozycyjnym w stosunku do sana­
cyjnego iu u u .

P rzyw ódca żydowski m a za­
pewne na m yśli odezwę prezesów  
N arodo w ych  Zw iązków  Polskiej 
M ło d zieży  R ad ykalnej. Z a ję li w  
n ie j stanow isko »  opraw ie blo­
kady U n iw . J . P ., a le  nie ma tam  
słow a o „stosunku do sanacj-jne- 
go rządu . A le  posłuchajm y d a ie j 
p H a r tg la s a :

Wybory aawokrcKie
Wydai-renJa na t*goroczny.n zebra 

niu Izby Auwokack.e' w  Warszawie 
są w rzeczywistości łakże częściowo 
związane z tymże aamytn roziamem 
ONR, któ-c była istotnym Inicjato­
rem projektu wprowadzeni! nom y  
procentowej dla żydów w adwokatL 
rze, myślałc. że mają za robę całą

undecję, je_e'_ nic wszjstKicn Pola­
ków, pozs kilkom* odcinKami socja­
listów.

Wioząc, ie  przybyło ns posiedze­
nie 1446 adwokatów i wiedząc źe ży­
dowskich adwokatów przybyio sso, 
oyli tak pewr. swego zwycięjtw" ł

puścili do dyskusji. Alo przy glo­
sowanie okazało się, że -ndecy nie 
otrzymali yuo polskich głosów aie za- 
ledwie /7(j.

Dlaczego endecy, szczególnie star­
si, glosował t : H  za żyriamD Ale w  
ostate- :ncj chwili opuścili zebranie, 
ao» nie być sustoryzowanytn prze  ̂
Oi R-owtów Anty semicki projekt u- 
padi. Okazało się, że międz? endeka 
ml, nawet młodymi endekami i ONR  
istnieją całkiem mocne różnice p„glą- 
dowt, chociaż obie grupy wypowie- 
Jaja się za  antysemity Łmtm.

Znow u szereg sprostow ań, ż y ­
dzi m ie li na zebran iu  Izby ogrom ­
ną w iększość i w iększością w ła ­
sną nie dopuścili do ro zp atrzen ia  
polskiego w niosku. A „endecy, 
szczególnie s ta rs i"  w cale n ie gło­
sow ali za życiami, a le  za stano­
w iskiem  polskim .

P H acg las  m a d a le j g łos:

.Jest i  e"
— Czy taki rozłam jeat dobry dłs 

nas, czy n it*  Uważam, że rozłam tez

jest aia polskich żydów niepomyśl­
ny. Tak oiugo, dopóki endecja byl 
zjednocz ms — nie miała żadnego po­
ważnego KonKUrenta w  swoiin anty­
semityzmie. Teraz będzie musiała m  
tym polu Konkurować z ONR. I  z te 
go powoau, że głównym hasiem oby- 
awocn partii je i  antysemityzm, każ 
da z nich będz> się tarała ptzelicy. 
tować arugą w antysemickich ha- 
slacn i antysemickich apitrrjacn, w 
ant) semickicn czynach To już jest 
oardzu źle dla nas, ale jeszcze nie 
jest najgorzej.

Bardzo niebezpieczne jest. jak się 
ułożą stosunki obydwócn partii do 
Tządu. bndecja wypowiedziała się c ■ 
pozycyjnie tir sanacyjnego rządu. I 
dlatego antysemityzm jej nie może 
dzialap za silnie, przytłumiany pizez 
sanację.

Sw atce z „sanacja”
  Jeszcze inaczej przeostawu sie

sprawa z ONR Oni „ie wypowiedzie 
I: się opozycyjnie. Cni chci się po­
łączyć z sanacją. Oni n it są w  pi ze 
waŻŁjącej mieize nastawień1 liberai 
nie, juk starzy endecy, ale

$ax i e s t  t a k t

Z nonsensem handlu 
zagranicznego

Pras. doniosła o ty m  że 3p ro w r- 
dzam y g ra n it  ze Szw ecji. T y m  cza 
sem, ja k  wiadomo-, w  Polsce g ra ­
n itu  n ie  b rak . M a m y  go całko? ri- 
cic pod dostatidem  

T a k t ren je s t jaskraw ym  p iz t -  
j. iwetn, do ja k ic h  nonsensów do­
prow adza dzis ie jsza  sytuacja  w  
hand lu  zagranicznym i, pom im o  

silnie” ja- zm nie jszen ia  się ro li  tego h an d lu
szystowsko. 1 ło ich bardzo zbliża do w  o statn ich  czasacn. a  wobec te-

canaoirinurh (mm Co - _ •  ?_•_miarodajnych sanacyjnych grup. Sę 
liczni i ciągnę za sobf wielkie mas> 
endeckiego młodego pokolenia.

Tc wszvstko razem tworzy piękny 
posąg, który oni chcą wnieść ze so- 
oą » razie związku z sanacją. Suna 

!! to się opłac! .sa?v*t pozegnat z 
jej lewym, demokratycznym skrzy­
dłem. za cenę obzymaria 'ik  fflr - 
nego, nowego sprzymierzeńca. _ Ale 
ten nowy członek oanacjł bęazie za 

(liczny I zti silny, ab sif w r .e j roz
przemaluje je zupemir na 

:? semicki kolor, s-czegóinie,
Rząd, wąlctący eiidecją, niOżt 1 topić 1

muz1 zwalczać także baidzlej dra- swój '.it' semicki
styczne wystąpienia antysemityzmu, ieżeli lewe demokratyczne ‘ rzydło
Rtąd pióbowol rozbić endecję zupeł- j sanacji zostanie odtrącone albo osła­
nia iak sumo, jak to uczynił z p artią : blone—
chłopską, z mniejszościami, >iatvet z i P rzed staw iw szy  ta k  czarn y  
PPS To się jednak nie udało. M a le [0Draz 8wym  żargonowymi czyte l- 

ów, które p. zeszły ^do j nikom< p H a rtg la a  fo rm u łu je
w nioski.

grupki endeków, które 
sanacii, jak p a p a  galicyjska 
poznańska Piwstrzyńskitgó, bez śla­
du utonęły w  sanacji, nie mogm roz- 
śzeizyć zoologicznego antysemityz­
mu z powodr swei zrikomej liczb?’.

N astępn ie  p. H a rtg la s  k iadzie  
k a rty  na stół.

p ■■ ■
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Bom by lo tn ikó w  pow stańczych w y w o ła ły  pożar gmachu: m in is te r­
stw * w o jn y  w  M a d ry c ie  
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P o g r z e b ?  III k i a s y
ustawy o uboju meihamcznym

W prow adzen ie  z dniem  1 stycz 
m a 1937 uboju m echanicznego, 
je s t przedm iotem  d łu g o trw a łych  
n arad  i  k o n fe re n c ji prow adzo­
nych w  M in !s ters tw ie  Przem ysłu  
i H a n d lu .

O zta tn io  delegacje  żyd°w sk;b

Pierwsze nieśmiałe HroHi
na drodze do uporządkowania rynku m ęsnego

D otychczasow i’ zastępca korni- 
„arza G ie łdy  M ięsn e j w  W arsza ­
w ie, inż. R yaiak iew icz ustąp ił ze 
swego stanow iska. N a  jego m ie j­
sce m in is te r przem ysłu  i hand lu  
pow ołał p. B illip a . Zm iana ta we­
d ług  w yjaśn ień  urzędow ych spo­
wodowana została konieczność ą  
re fo rm  w  s?rtuatji ry n k u  m ięs­

nego.
N aszym  zdaniem  jesl rzeczą 

w ą tp liw ą  czy drobne zm iany da. 
dza pożądany sku ieL . S y tu ac ja  
na G1ełdzie  M ięsnej je s t taka , te  
wym aga ca ło ks zta łtu  bardzo Za 
sadniczych zm ian , ł  n ie  jedyn ie  
drohnych przesunięć pereonal 
nych.

Sanacyjne plotki
o wyborach poznańskich

W obec zb liża ją cy ch  się wybo­
rów do Rady M ie js k ie j m. Pozna­
nia, ugru p o w an ia  sanacyjne roz­
puściły pogłoskę, ie  w ybory w  
ogóle się n ie odbędą U zasadnie­
niem te j pogłoski m a być przy­
c h y la j d la  K lu b u  Narodowego  
w yrok N a jw . T ry b . A d m in is tra ­
cyjnego. J a k  w iadom o, po ro zw ią

zaniu  Rad? M ie js k ie j, K lu b  N a- 
rodow y w m ósł skargę do N ą j-  
w ^ z e g o  Tryb . A dm . przeciw ko  
te j decyzji M in , Sp r. \V ew n .

•orło«ka ta  jes t jed n aa  zupel 
n ie  niepr»?ivdopodobna i obliczona  
na oełebienifc d zia ła lno ści D®ze 
ciwmlków politycznych .

Socjalistyczny rząd Bluma
O ^ n i r z a  ? ra w &  s t n j j k t w

P A R Y Ż , 2 .1 2 .  Izba  p rzy ję ła  i się 180. 
ustaw ę o o oo w ązko w ym  ro i'jem -| N a  m ocj p ro je k tu  uoW w y o 
stw ię w K onfliktach  m iędzy przed przym?’ Sovym  roz?em stwie s tr a j-  
siębo-cam i i p racow nikam i. P ro  k i będą dozwolone ty lko  w  razie  
?ekt rządow y zyskał 488 głosów u ch w ały  większość* robotn ików  w  |z v .a~r'’ 
przeciw ko niemu w ypow iedzia ło t k o n tro lo -rn y m  głoaowaniu.

I n terw en iow ały  w  M in . W . R i 
O. P, w  ap raw ie  w ydanego przez  
starostów  polecenia re a u k c ji rze- 
żaków  ry tu a ln y c h . Przedm iotem  
in te rw e n c ji była ró w n ież  spraw a  
k a r t rzem ieśln iczych  d la żydow ­
skich h a n d la rzy  m ięsem  S taro ­
s tw a pow iatow e w  te j m ierze  w y­
d a ły  zarządzenie , aby handlanse  
mięsem koszernym  posiadali o- 
prócz św iadectw  p rzem yjło w ych  
ró w n ież  k a rty  rzem ieślnicze.

O b ie  te  in te rw e n c je  by ły  b ar­
dzo skuteczne, gdyż ja k  tw ie rd z i 
prasa żydowska, w  M in . W . R. i 
O . P. przyrzec^ono d e leg acji co* 
f f e d e  obu tych  zarządzeń.

W  ja k ie j postaci w y jd zie  z 
tych ko n fe re n c ji ustaw a o ubo­
ju  m echanicznym ? R uchliw ość  
żydów , k tó rzy  w  każdym  w ypadku  
In te rw e n iu ją  w ie lo k ro tn ie  j sku­
tecznie, zd a je  się w rkazyy .ać  na

Bu^na w yobraźn ia
Nie potrzebuję tu d wodzić, co ze 

następstwa takie połączeni! może 
przynieść żydom gay sanacja op z f 
się o te najciemniejsze, amysernic.sir 
elementy, kiedy zacznie Konkurować 
z endecją ma tylko ideowo, aie w  roa 
lizacji antysemickich insei. 1 dlate­
go roziam w  endeckich szeregach nie 
jest dia nas tak pomyślny i nii ma­
ny źaanych poasiair do te^o, żeby 

się cieszyc z tego, cośmy w idzieli w 
adwokackich i akademickich szere- 
ga,’ h.

M oz. się mylę — uważam jednak, 
źe zbliżamy się do bardzr niebez­
piecznego iiiomeiitu. Nie można jed­
nak tracić nadziei. °oiączenir jesz­
cze nie doszło do skutku. Moza lew i­
cowo demrufatyczne elementy w sa­
nacji, widząc zbliżające się nie iez- 
pieczanstwo nie dopuszczą do tego. 
Może im się tc uda.

Aie żydowskie społeczeństwo mu­
si w  każdym razie być przygotowane 
na taki moment i musi się przygctc 
w af do obiony swoich oraw, do cięż­
kiej 1 długiej walki zi pomocą wszel­
kich możliwych środków.

N a jis to tn ie js ze  z tych długich  
w yw odów  —  to p rzerażen ie  ży^ 
dów s powodu postępów, ja k ie  
zro iu m ie n ie  spraw y żydow skiej 
czyni wśród n iektórych  odłam ów  
aauaeji.- Jasne, że n a jb a rd z ie j lę ­
k a ją  oię zjednoczenia narodu  
polskieg" w  w a lce  p rzec iw  n iw . 
D y d yw ers ji szyku ją  w szystkie  
części układowe czerwonego fro m  
tu .

go ró w n ież  zm nie jszen ia  się p ew ­
ne j ilości nonsensów.

Sprow adzać z  zag ra n ic ”  a r ty ­
ku ł o barazo  c iężk ie j waaze, k tó ­
ry  penad to w ym aga do sw ej pro­
d u k c ji praęy, k tó re j ró w n ież  m a­
m y n a d m ia r, je s t jednym  z na,, 
jaskra?7szych nonsensów, do ja ­
k ich  p ro w ad zi dzis ie jszy u s tió j  
gospodarczy.

Źródło  tego nonsensu je s t b ar­
dzo proste. P i/y w o z im y  szwedzki 
g ra n it, ja k o  e k w iw a le n t polskie  
go w ęgla, wywożonego do Szw e­
c ji. D opóki nie rozw iążem y prob­
lem u polskiego w ęg la , dopóty 
nas? handel z a g ra n ic z ry  , będzie  
św iec ił ta k im i nonsensam i, ja k  
przyw ó z g ra n itu  ze S zw ecji.

Frzykra sprawa
S p raw a m ałżeństw a kró fa  Ed  

w ard? V T II wy? 'Ołała w  A n g lii 
w strząs, jak ieg o  n ie  było ®d setel 
la t . W iadom e są okoliczności, któ 
re  zn iacnęcają  op in ie  pubUczną 
A n g lii do osoby p. Simpson, n ie ­

za leżn ie  oó zwyczi jó w , za m ie n i o. 
nych ju ż  w  p iaw o .

B odaj, żp ju ź  m ożna p iz tw i-  
dzieć, czem to  się skończy. E d ­
w ard  Y I I I  z rezyg n u je  z m ałżeń  
stw a.

G ała ts spraw a w ykazu je  w  ja ,  
kim  stopnbi A n g ia  jes t jedno­
m yślna. P rzyw ódca socja listów  
angielskich m yśli ta k  ram o Jak 
konserw atysta p. B a .d w in : K ró 1 
nie pow in ien  się żenić z  d w u kro f 
ną rozwódką.

K ró l cieszy się Ogromną popu­
larnością  a le  u p in ia  pub liczna, 
zd a jąc  sobie s o ra w * z  tego, że 
niw eczy szczęście ulubionego mo- 
n a 'c h y , ośw iadcza stanow czo: 
N io ! N ie  może być skazy n c  oso­
bie k ró lo w e j A n g lii. ^  y.- 

- Czy W innych państw ach p rzy -  
tzioby Lomu na m yśl tak  się p rze j 

m ować n ieo d p o \jiean lm  m ałże,, 
stwern gło?try państw *.7

^ ra d y c ja  an g ie lskr jes ’  s iłą  ns  
praw dę •imponując i

J i o i c e  lęg a  i

R ozm ow a obyw ate la  
ze sz todnik em

D o b r y ,  p r a c  o w i ' u o-  
b y w a ł e !: 100U dzieci
chłopskich otrzyi lato stypen­
dium i uczęszcza do gimna­
z jów !

S z k o d n i k : —  Milion 
dzieci nie dosiaic się do szkół, 
wyromą ia ar.rlfcbetów.

D  o b r y o b y w a t e l —  To 
jest nieistotne, nieinteresujree, 
fo głupstwo,

S z k o d n i k:  —  .4 jednak 
przecie...

D  s k o n a ł y  o b y w a t e l  
—  Milcz, politykierze, doklry- 
nerze. idź pr°cz do kawiarni, 
nie przeszkadzaj ti nam swym  
biadoleniem! (k ) .

ł
Szewcy zmogii 

profesorów
W  Dawidgródku, przy budo 

wie cerkwi nc pagórku, natra 
fiuno na trumny, resztki zam­
czyska. Zjechali historycy, ar-

fi

to, ż f m am y do c zy ib m ia  z  cal- e.heolodzy, konserwatorzy —  
kow itynr pogrzebem t t j  ustaw y, irzekli, że to zabytki z Xl/-go
I  to pogrzebem  I I I  k la jy

Demonstracje
antyżydowskie

na W ileńszczyźnie
W  m iejscowości W o r iia n y  pod 

W iln em  doszio do m an ifes tacy j 
antyżydow skich Podczas ta rg u  
grupa chłopów poczęła w yb ijać  
szyby w sklepach i domach ży­
dowskich oraz bić pałkam i ży­
dów. P o lic ja  za jśc ia  z lik w id o ­
w ała .

Skazanie wmrofowcdw

i wieku. Na ich i. .terwcncję, 
.7 i i . n o  popiego oporu, wstrzy­
mano roboty  —  do czusl. zba­
dania i obmyślenia sposobów  
konserwacji cennuch wykopa­
lisk.

Prawosławni szewcy dawid - 
gródcy uszyli pięt...a buty i 
przyjechali do 'Warszawy. Ta 
poseł piński Freymar (co  to 
na Polesiu nigdy nie był . ale 
zos '  wy 'rang większością

bota. Niszczy się zabytki z 
XiI -go  wieku Konserwatorzy 
są bezsilni.
. Prezydent nie może znaó 
szczegółów dawidyródzkich. 
Ale poseł polski - —  jest to -  
bw igzany je  znać. Cóż kie­
dy Fieuman tyle wie o Po ie -  
sia co o Laponii. > awcl ga­
zet tamtejszych nie czyta!  
Chciał sobie zjednać do na­
stępnych wyborów choć kilka 
prawduu jt h gtosów.i. (k ./ .

Pożyteczny konkurs
Konkurs c czystość w sk le -‘ 

i.\ h so  ‘ ż iu ;  czych iest o wie- 
e semacyjniejszy nii kon­

kurs na nowy hymn narodo­
wy. Kakademta lepiejby zro- 
t da patronując udasnie temu 
k n iw w s i łW i .

Wrodzone niechlujstwo ży­
dów usposabia 'th  niechę'nie 
do tych czystościowych zawo­
dów. Hozumuią zresztą, źe o 
ile w maśle będą karaluchy 
lo i waga jcgv będzie więk­
sza.

Syłe przechadzka po ulicach 
pozwala słwierdzić odrazu: 
trzy razy tyle polskich skle­
pów zgłosiło się do konkursu 
ro żydowskich. N o  bo skąd- 
żeź? B"ody, chałatu, pejsów  
nic może się nigdy paren do­
czyścić, a tu cały sklep... (k . ) .

G -dnnŚL Rzymów; kfego
Rozhisteryzowana  p , Wasi­

lewska zachłystuje się z zach­
wytu nad akademickim pla- 
giatorc m • —  zachowuje się 
z godnością! Nie  uznaje za

Sąd Okręgowy ?v P:otrkowie, ska- 
\a ł w  tyck niach. za rozrzucanie u- 
'otek konuniritycznych, następują­
cych M . Domhga’skiego, K, Kacz­
kowskiego. po roku więzienia każde- 
B°- t- .  Równocześnie, skazano Swrę 

:, - n a . 8 ' iriesięcy więzienia za 
*4enie Narodu Polskiego,

120 Hroc. uprawnionych do l i P - ż e b n ^ d w ^ w ^ U o n i a -  
glosowcnw.) wyrobił im au I cz /ć !

W  rzeczywistości póki mógł 
Pomarzył $ ę arcy -  obszernie.

diencję nu Zamku, sam towa-l 
rzyszgł

Szewcy ofiarowali kornie bn 
ty panu prezydentowi, prosili 
o pozwolenie wybudowaniu 
cerkwi na pagórku. Nikt nic 
uprzedził na Zam ' u o wyko 
paliskach, o powodzie przer­
wania robót Prezudent zezwo 
U l

Szewcy wrócili wesołutry 
zawrzała w Dawidgródkii ro-

Ale na nn zbity dowód, że 
wZtął 500 zł. za obronę P ło ­
myka  —  nie mógł odpowie­
dzieć, bo to prawda. Prawdzi­
wie godnu dziennikarz pocią­
ga autorów takiego zarzuiu 
dc sadu i —  wygrywa sprawę. 
Wicuś wic., że sprawę u sadzie 
przegrałby z kretesem, wtęe milczy ffb) ; ■ • . i  . ’•
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Stan zdrowia Ojca św.
Pius XI zabrania wspominać o swej chorobie

Specjalny korespondent dzien­
nika „P a r is  Suir" komunikuje, ie  
papież Pius Xr i  niezwykłą w y­
trzym ałością znosi ciężką choro­
bę, a raczej szereg do legliw ości, 
które lada dzień mogą wywołać 
poważniejsze Komplikacje.

Pap ież od dawna ju ż cierpi na 
wątrobę. Ostatnio na tle atterio- 
skierozy zaostrzyły się ataki a s t 
my. Ilearoć O jciec Św ięty wygłosi 
dłuższe przemówienie, tyle razy 
astma daje się we znaki. Często 
po jaw ia ją  się zawroty giowy. Cza 
sami zdaje się, że chory zemdlał, 
gdyż odrzuca głowę na poręcz na 
Krzesła i trwa tax nieruchomo.

Pogo iszen ie  się zdrow ia Ojca 
Sw.ętego daie się zauważyć szcze­
gó ln ie j w czasie publicznych au 
d iencji Papież już nie przechodzi 
przed klęczącym i pielgrzymami,

lecz zasiada na fotelu, do którego 
zb liża ją się po kolei przybyli. M i­
mo cierpień twarz papieża zacho­
wuje wyraz pogodny i życzliwy 
uśni.ech.

Papież chodzi z trudnością, o- 
pierając oię na dwóch służących 
Lekarze zarządzili, by jezd ził w

totelu na kółkach, ale zdecydowa­
nie odmówił. N ie  lubi aby wspo 
mmano o jego  chorobie i zabra­
nia pytać się o stan swego zdro­
wia. Prowadzi cd dawny tryb ty ­
cia, jaaa jąc wyłącznie owoce, ser 
i jarzyny. M ięso spożywa bardzo 
rzadko.

Kroniki przeszłości
'Cyganeria Warszawska" Nowaczyńsk ega w Teatrze Narodowym

Jest “pecjrficzni, ci -hą aramatycz- nię krzepkich i mocnych, jakże pia­
nego talentu Nowaczyńskiego, że ma stycznych i naturalnych pos.aci. Jest
tuje on nie ludzi przede wszystkim, 
lecz epoki, a mimo to sztuki jego 
nii rozpływają się w bezbarwności

ogromną zasługą tak autora, jak i 
pełnej temperamentu i dynamiid m 
scentzacji SolsKiegt, że epokę oale-

ogolników i scnematów, ale tętnią głą dlc nas i czasem i swym chara k
gorr.cą, czerwoną krwią prawdziwe­
go życia, grają pizebogatą Uarmo-

Szaiapin w Operze
W  Teatrze  W ielkim  w  W arsza­

w ie wystąpił dwuKrotnie w ope­
rze „B orys Godunow" sławny na 
cały św iat śpiewak Teodor Szala- 
pin.

O jego  nieśm iertelnej dziś już 
niemal historycznej kreacji cara- 
Godunowa można się wyrażać je ­
dynie w superlatywach. Natchn;o-

Kalendarz Królowej Różańca Sw.
Bardzo pożyteczne wydawnictwo

Ukazał się i jest ju ż w sprzeda­
ży  Kalendarz K ró low ej Różańca 
św iętego  na rok 1937, nakładem 
Instytutu Różańcowego. Bogatą 
treść zaczerpnięta ze wszystkich 
dziedzin życia, wysoki poziom 
praktyczne wskazówki, a przede 
wszystkim bezkompromisowy Ka­
tolicko - narodowy charakter ka 
ierdarza , zjeona mu niewątpliw ie 
w ielką popularność. O to tylko 
chodzi autorom kalendarza, W 
przedm owie od wydawnictwa, 
autorzy p iszą :

„P o ra ź  p ierwszy wyda je Insty­
tu t U k i kalendarz.

Poraź pierwszy kalendarz ten 
idzie na Polskę caia, by głos ć 
chwałę i cześć Matki N a jśw iętsze j 
i zachęcać do je j umiłowanego na­
bożeństwa —  Różańca sw,

N iech  „K a lendarz K ró low ej 
Różańca Sw." słanie się prawdzi­
wym apostołem Różańca, niezbęd­
nym i praktycznym podręcznikiem 
dia wszystkich, pożądanym przy­
jacielem  każdego katolickiego do­
mu."

Kalendarz nab»ć można w  In 
3tytucie Różańcowym : Toruń, Ry­
bak! 59 Cena egzem plarza 70 gr.

Tomasz Hann
pozbawiony oby w atelstw a niemieckiego

na gra Szatapina wstraąsa bo­
wiem dc giębi. Jego mimiki, przej 
mującej dreszczem maski : jego  
twarzy nie zapomni się nigdy. 
Szalapin jest prawdziwym  tyta­
nem sceny, genialnym aKtorem, 
którego sztuka odtwórcza sięga 
najwyszych szczytów doskonało­
ści. Przeży wa on każde s łow o ; 
każdy wyraz podkreśla niezwykłą 
plastyką ruchów, nie zgryw ając 
się ani na chwilę. Cała widownia 
jest po prostu przykuta wzrokiem 
do jego  tragicznej postaci, ugina­
jące j się pod ciężaiem  wyrzutów  
sumienia i blisKiej obtędu w oba­
wie karj za popełnione ongi mor­
derstwo. Śmierć Borysa —  to jed ­
na z najsiln iejszych scen, jaką 
kiedykolwiek oglądano w teatrze.

Publiczność przyjm owała Teo­
dora Szalapina ow acyjn ie : n ieb y ­
ło końca brawom i powszechne­
mu entuzjazm owi. W ielk i arty­
sta dziękował wzruszony za tak 
gorące przyjęcie i rzucił na salę 
okrzyk: „N iech  ży je  przepiękna 
Polska", nagrodzony nową fa lą  
oklasków. Ze powiedział on rów­
nież swój ponowny przyjazd do 
Poiski i dalsze występy w operze.

Z  s a l i  f o f t c e t f o o t e /

terem Miotali nam tak przybliżyć, 
tak uprzystępnić, abyśmy mogli 
wezuc się nieomal ze współuczestni­
kami beztroskich hulanek i tęsknot

deKlamacji rozblysnic nagła nąjgięb 
szyni wzrzuszeniem melodią śpiewane 
go półgłosem mazurka Dąbrowskie­
go, powieje mroźną grozą śledztwa 1 
aresztowań, Momeu-ty te niezwykle 
mocne wiuśme przez swe zciszenie 1 
dyskrecję to szczytowe sceny dra­
matu.

Jest to jednak tyłkc w*m?trxny, 
pouskórny nurt sztuki. Na sewnątr*

seidecznych bujntj, młodej, troszkę perli się on„ żywiołowym, aiepoha#
pozującej cyganetii warszawsk.ej.

Pormainie rzecz biorąc, głównym 
bohaterem jest tu malarz Kamil. Jo 
go rosterki wewnętrzne stanowią 
wiaściwą os diamatyczną. To wszyst

W  zw iązku z ty tr  pragnę poru ­
szyć pew ną skandaliczn ą  sp raw ę 
zaKuhsow ą b za lap in  zosta ł zaan- ( 
gażowany do W arszawy prze 1właściwi,J
agenta. koncertowego In  'aela | Którei in>n ia  wymieniać nawet gło-
Orenszteii.a, Który z w łaściwą 
swojej rasie przedsiębiorczością

m wan; n humorem, który tuza siu 
ponryć wszystko— uieuę, zawody ma 
pokoje, nawet najgłębsze tęsknoty. 
Szukać należy go przede wszystkim 
w mistrzowskim rysunku stad,

ko jedr.ak nie jest ważne. Chodzi tu | jakżeż prawuziwych i cham .tsrysi;
tylko i jedynie o Polskę,

sno w sztuce nie wolno. Ten arcywe 
soły utwór jest w gruncie rzeczy 
dziełem głęboko tragicznym, w któ­
rym duch zbiorowość, gnie uę i la­
mie, kanaje i słabnie wśród nurtu-

powyprzeuawał wszystgie ' m ie j­
sca zarezerwowane dla prasy 
I rzez dyrekcję Opery. W  rezu lta­
cie tych w y b r y k i  oprawozdaw- ^ c>-ch dokuł‘ grzecznych P*idów
cy muzyczni skazani zostali albo 
na stanie w  przejściu, albo też, 
wciśnięci w kąt bocznych miejsc, 
mogli dojrzeć jedyn ie fragm enty 
gry  na scenie.

N iew ątp liw ie  dyrekcja Opery 
warszawskiej, o ile w ogóle jesz­
cze będzie m iała zamiar Dodp.sać 
kiedykolwiek umowę z I. Oren- 
szteinem, zastrzeże z całą star ow­
czo ścią odpowiednie m iejsca dla 
nrasy. Pozostawianie Krytyków 
muzycznych na w ątp liw e wyniki 
„uprzejm ości" ruchliwego itn - 
pressaria j6st zupełnie niedo­
puszczalne.

Wymowa przytoczonych faktów  
jest tak oczywista, te  nie wyma­
ga żadnych komentarzy.

M ichał Kondracki

B E R l IN . 4. 12. N a podstawie 
wydanego dziś dekretu szereg oby 
w ateli Rzeszy, przebywających na 
em igracji, zostało pozbawionych 
praw  obywatelstwa. N a  kiście 
znajdu ją się działacze, literaci, 
dziennikarze i publicyści, którzy 
odegra li doniosłą rolę w tyciu  pu­
blicznym Rzeszy weimarskiej.

Obywatelstwa pozbawiono mię 
dzy innymi Tomasza Manna, lau­
reata nagrody Nobla z  t .  1929 
(b ra t Tomasza Manna — Henryk 
Mann, syn jego  Klaus oraz córka

U lryka ju ż dawniej zostali po­
zbawieni obyw atelstw a ), Rudolfa 
Oldena, adwokata oraz b. redak­
tora „B erliner Tagcb la tt u", Karl 
Ouena, pisarza komunistycznego, 
b. współpracownika „F ran k fu rter 
Zeitung" i „B erlin er Tageb la tt", 
Karola Schreinera, współpracow­
nika, wydawanego przez Ottona 
Straaaera w Pradze czasopisma 
antyhitlerowskiego, W ilh Soll- 
mana, wybitnego socjaldem okra­
tę, b m inistra spraw wewnętrz­
nych w gabinecie Stresemanna.

O l g i e r d  Straszyński
dyrygow ał V koncertem Ormuzu

Dominikanka - rostauka
ofiarą katów  z Kremla

Z Moskwy donoszą, że w  oMa- 
w ionym  w ię - : 'niu na Butyrkach 
zmarła matka Katarzyna Abriko- 
sowa, dawna przełożona S. S. Do- 
miniKanek w Rosji.

W  posępnej h istorii katolicyzmu 
rosyjsk iego zm arła była ' ą z 
najp iękniejszych staci, postaci 
na m iarę zamordowanego w 1923 
Polaka, ks. Budkiewicza. Polityką 
nie za jm ow r’ się n igdy —  minio 
to ju ż w L923 r. w in 'z e  sowieckie 
skazały ją  na 10 lat ciężkiego 
w ięz ien ia ; po odbyciu te j kary w 
całości, znalazła się na swobodzie 
za ledw ie ia  par- m iesięcy. N ie 
tylko wśród Katolików, aie wśród

sztrrk ich  mas rosyjskich, nawet 
niew ierzących, z którym i się s tv -1 
kala, już za życia c r s z y ła  się o- 
pinią św iętości i bohaterstwa.

Zamęcron’ - te j św iątob liw ej 
n iew iasty raz je s zc .-  wskazuje, 
żs stosunek bolszewizmu do w ol­
ności e lig i jest jednym  ze s+'>- 
łych elem -ntów  jego  polityki, bar­
dziej niż polityka gospcd'--~-'\ 
czy zagraniczna. Pod tym wzglę* 
dem nie ma różnicy między Rosją 
Lenina i Dzierżyńskiego, a Rosją 
Stalina, Jeżowa, fox-trotu, „so­
w ieckiego patriotyzm u" i prowo- 
katorskieb procesów „trock i­
stów ".

V koncert Ormuzu, będący jeano- 
cześn e 155 audycją Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Muzyki, zgroma­
dzi! w sali Konserwatorium liczną pu 
bl czność. Wykonanie programu spo­
czywało w ręicacn miodego kapelmi­
strza Olgierda Straszyńskiego, znane 
go ze swojej sumienności, najlepszych 
chęci i solidnej muzykalności. Powi 
iwen on dyrygować częściej, praktyka 
kapeim.strzowska dla młodego dyry­
genta jest kardynalnym warunk rat je­
go pomyślnego rozwóju. Straszynsk 
0| -anowal program jak móg) najdo­
kładniej: należyte przygotowanie
utworów znać byio w każdym szcze­
góle i w każdym ruchu. „Concerto 
musicale” Toredego (1-sze wykona 
me! autor zmarł w 1708 r.) i „Concer­
to grosso” Geumianiego trówmeż 
lsze wykonanie, autor zmarł w 1762 
r ) , odegrane zostało przez kameralną 
orkiestrę (smyczkową) z wlaśc wym 
tozmachem i z należytym poczucien 
stylu, jak również i znakomita „Sym 
fonia koncertująca" J. Chr. Bacha 
(także 1-sze wykonaniei autor zmarł 
w 1782 r.), D zd a  dawnych mistrzów 
zdają się bobrze odpowiadać mdywi- 
duainości Straszyńsk ego, wskazanem 
by jednak było, aby swe zaintereso­
wania rozszerzył on równeż i na 
utwory orkiestrowe współczesnej do­

by. Znalazłby tam bardzo wdzięczne
1 szerokie pole do pop.su: pierwsze 
wykonania dziel żyjących kompozy­
torów posiadają me mniejszą silę 
atrakcyjną, niż odtwarzane kompozy­
cje z w. XV II ł X V III.

Psalm 42 H. Schiliza wykonał blauo
2 głosowy chór żeński prof. Kozłow­
skiej wraz z ork estra poa dyrekcję 
B. Rutkowskiego, który zmontował 
calośc trochę pc amatorsku. Muzyka 
Scniit7a to jednak n e  audycja „Cala 
Polska śpiewa" i wymaga nieco po 
ważniejszych kwalifikacyj artystycz­
nych.

Koncert na rortepian i orkiestrę J. 
S, Bacha (bęaący transkrypcją auto­
ra z koncertu skrzypcowego) w inter­
pretacji p. Le-.ickiego, wypad! do­
brze. W  drugej części tego koncertu 
daje się najbardziej odczuć, że myśl 
muzyczna twórcy n e była p-zezna 
czona na fortepian. Styl dzieł Bacha 
,est i tak niezmiernie trudny i właści­
we odtwarzanie jego arcynatchmonej 
muzyki staie się udziałem tylko n.e- 
iicznyrh, wybitnie muzykalnych wy­
konawców. Zarówno Lew.ecki, jako 
solista, tak i Straszyński w roli dyry­
genta - akompaniatora, okazali się na 
właściwym poz omie dla zrozumienia 
i Odczucia interpretowanego dzieła.

.i u. I ; _  M . K .

ideaMzmu Damięckiego i, świtające­
go już nieśmiało pozytywizmu.

W ciężkiej atmosferze paskiewi- 
czowskiej Warszawy duszno jest 
mi^aym duchom, pragnącym gwobo 
dy i piękna. O tej „która spoczywa 
w letargu" mówić można tylko szep­
tem, wznoszą więc toast na cześć 
„po...ezji“ , bo sztuka jest jeayną 
dziedziną, gdzie ich osobowość może 
się swobodnie i bujnie rozwijać Jest 
wp-awdzie nieraz nieco ekstrawa­
gancka owa poezja, owiana smętną 
meiodią szopenowską, zbyt często 
służy za pokrywkę pustki wewnętrz­
nej i lenistwa duchowego, ale jest 
zawsze do głębi szczera i ma mocną 
intencję służenia ogółowi. W pośród 
powodzi banalnego frazesu i pustej

cznych, jakby uwoyótcześnionych. a  
jednak głęboko prawdziwych dh ów* 
czesnyoh czasów. Tkw i w nich nie­
pospolita vis comica, przemawiając* 
bezpośrednio do Widzów i nie pozwa­
lająca im się ograniczyć do roli 
chłoanego obserwatora i krytyka  

Oczywiście wszystkie > wartości 
sztuk mogły być uwydatnione tylko 
przy tas koncertowej grze całego ze* 
społu, jakie j byiiśmy świadkami. 
Każdy najdrobniejszy szczegół opra­
cowany był z najwyższą precyzyjne#* 
ścią f siłą wymowy, i jednocześnie 
bez skazy. lo  też żywa reakcja pu­
bliczności, oklaskującej najlepsze 
momenty przy podniesionej kurtyam. 
zdaje się wróżyć „Cyganerii" dług! 
żywot na deskach Teatru Narodowe­
go. « ,

Chcąc wyn..emć najlep itj Zagram, 
role, należaioby właściwie przepisać 
cały program. Zanotujmy tu tylko  
nieporównaną kreację W ęgrzyn* (Ze  
non), Kumakowicza (Jorgoniusz) i z 
drugoplanowych . postaci przepyszw  
go pana Klepackiego. A , Kr-

Pr^F- umeratą A B C
zamawiać m ożna:

osobiście  (ub p isem nie w  K an torze  A B C  —  A le je  Jerozolim * 
akie 3a .

te le fo n iczn ie  72733

W p łatę  p ren u m eraty  u sku teczn iać  m ożna: 

osobiście  w K an torze  ABC a i. Je ro z o lim sk ie  3& 

przekazem  rozrachunkow ym  d rukow anym  w  a B C  w  d n iach  1 ,  t  
i  ostatn iego  każdego m iesiąca, 

przekazem  pocztowym  pud ad resem  K a n to ru  A B C . 
b lankietem  P . K  C. N r . '23400, 

p rze* rozm »sicielkę (za p okw ito w an iem ). r.

P ren u m erata  A B C  kosztu je  m iesięczn ie :

* 1. 2 .30 ber. prem ii, z ł 3.3C z p rem ia (dzie li S iem d ew iczry , 

D o ręczan ie  p renum eraty  od byw a s ię :

w  W arszaw ie  przez roznosicie lk i —  (n a jp ó źn ie j ao  gOdz. 7.30 j*  
n a  p ro w in c ji pocztą lub przez Ekspozytury,

Odcięty brat sjamski
zaczyna nowe życie

Pisma, am erykańskie  piszą o 
m ezwyKle rzad k ie j operac ji, do­
konanej w  N ow ym  Jorku . Jeden  
ze sjam skich braci G udina w  
ch o io w ał na tę d i iie  płuc i 
zm arł. B U źn.ak ro s ił tru p a  przez  
pa>*ę dr i, y. reszcie dokonan: ryzy ­
kow nej op erac ji, k tó ra  pow iodła  
się znaKom icie. S im p lic io  G oaina  
odbyw a obecnie okres rekonw a­
lescencji w  jednym  ze s zn ita li 
now ojorskich ,

Po w yzd ro w ien iu  będzie on

musiał dosłownie zacząć życie na 
nowo Po śm ierci brata stracił oń 
wszelkie źródia utrzymania. Po­
nadto S im p'icio, który obecnie 
już liczy 28 lat, będzie musiał u- 
czyć się chodzić. Był on zrośnię­
ty re swym ' "em w  krzyżu. 0 -  
baj bracia s ta l: byli obróceni do 
siebie tyłem. Zm arły szedł na- 
rzód, a S im plicio co fa ł się tyieta 
I f *  rak. Obaj b liźn iacy byli żo­
naci.

9 C u m q x  s o a m c U

* W  now ym  ioka!u
N ow y sklep miano uruchomić 

w nowym pięciopiętrowym  gm a­
chu. Przed domem był klomb i ro­
sły młode brzózki. K ierow nik  
przyszłego sklepu chodził po loka 
lu i gn iewnie m ruczał: „W szyst 
ko na nic, wszystko na n ic !"

—  A le  o co towarzyszowi w ła­
ściw ie chodzi! —  zdziw ił się je ­
den z członków Komisji. —  Zdaje 
się wszystko według ostatniego 
słow'a techniki. Patrzcie, ile  świa 
tła. pow ietrza !

—  Cóz mi po św ietle, cóż mi 
po pow ietrzu ! N ie światłem , nie 
powietrz-.m człow iek ż y je l

W yszedł na próg sklepu i zno 
wu smutnie pokiwał głową.

—  Ale jak  oni domy budują! 
W cale nie biorą pod uwagę, że 
tu będzie sklep!

N ag le  odwracając się do wnę 
trza, zaw ołał:

—  A  gdzież jest podwórze?
—  Poco podwórze, przecie pan 

w idzisz jak i piękny klomb znajdu 
je  się przed domem.

—  Cóz mi po klombie, czy na 
nim mam ustawiać ogon k i! Sklep 
otw iera ją  a nie ma m iejsca dla 
ogonka. T eż  architektom/1

D rzw i
Szefa bali się wszyscy podw ład­

ni, dosłownie drżeli przed nim 
Rozmca między wyższymi sc niż­
szymi urzędnikami polegała na 
tym jedynie, że w ielcy miełi maie 
dreszcze, a mali m ieli w ielk ie dre­
szcze. W łaściw ie i sam szef bj’ ł 
czasami z siebie niezadowolony, 
uświadamiając sobie, że był zbyt 
bn n a ln y ; ałe odzwyczaić się od 
tego nie mógł. Jeszcze bardziej 
oburzało go tchórzostwo pod­
władnych.

—  Też typki —  myślał czasami. 
—  Choćby który z nich kiedy 
stuknął drzw iam i!

Gdy raz tak myślał, do gabine­
tu jego wszedł jakiś drobny kan­
celista i pospiesznie pow iedział:

—  Chciałbym, towarzyszu sze­
fie, poprosić o urlop miesiąc 
wcześniej. Mam już delegację.

—  D elegacja  nic mnie me ob­
chodź’- Kolejność urlopów ustalo­
na została w  grudniu. Dowidze­
nia !

„U sta lona" —  pomyślał ze zło­
ścią kancelista. —  „Sam pewnie 
już ze dwa razy jeźd ził do Kry- 
mu -

„O b u rzy  s;§, czy ni< oburzy. E ,

chyba n ie !"  —  m yśla ł szef —  „A | 
przecie delegacja cj przepadnie, 
ach ty , d u rn iu !"  I

—  No, w ięc co? —  spytaj kan­
celista, patrząc w okno.

—  No więc n ic ! Rozmowa skoń­
czona! D ow idzen ia!

Kancelista wyszedł i  gabinetu 
i tak trzasnął drzw iam 1, że w po­
koju wszystkie przedmioty zatań­
czyły.

—  Słuchaj pan! —  krzyknął 
szef. — Dawai pan to podanie, ze­
zwalam. —  I dodał: —  Trzeba być 
odważniejszym , niezależnym, bar- 
dza dobrze zrobiłeś pan, że trza­
snąłeś drzw iam i. Tak właśnie na­
le ża ło ..

—  P r z e p r a s z a m  b a rd zo , fco n ie  
ja...

—  A  któż?
—  P rzec iąg  —  i biorąc zezwole­

nie kancelista wysunął s.ę ci­
chutko, ostrożn ie zamykając za 
sobą drzwi.

Schody s taw y
Szef biura był próżniakiem, lu­

b ił pochlebców, ale do pracy z ja ­
w iał się o godzin ie przepisowej 
Najw iększym  mistrzem od po­
chlebstw był niejaki Kiszkin
Kiszkin z jaw ia ł się do biura jed ­
nocześnie z szefem  i b^egł obok 
niego po schedach, wyprzedzając 
go o kilka stopni, o ile  rzeer 
działa się wiosną.

■— Co to, M ikołaju P io trow i­
czu, nawet my, luazie starzy już, 
pana prześcigamy. N iechże pan 
się czemprędzoj zwoln, na urlop, 
nie wolno tak zapracowywać się.

S ze f stawał i trzym ając się za 
poręcz schodów m ów ił:

—  Masz rację, K iszkin, Drzepra 
cowalem  się

Z góry  odpownadał K iszkin :
—  W yg ląd  pan ma zmęczony. I  

bez kutnisji nie ulega żadnej w ąt­
p liwości.

S ze f wkrótce brał urlop i w y je ­
żdżał. W  gabinecie zapanowywa- 
ła cisza, nikt już tam nie prze­
w racał gazet. Potem w racał je ­
szcze zdrowszy i leniwszy. Teraz 
ro le  zm ieniały się. Wchodząc po 
schodach z naczelnikiem, K isz 
kin przyzostawał parę stopni ni­
żej i wołał wśiad za swoim 
zw ierzchn kiem :

—  Teraz pana nde dopędzić.
  Dobrze wyglądam ?
—  Świetnie. K iew  z mlekiem 

Pan by teraL... —  i mrugał zna­
cząco.

—  Teraz ty  powinieneś w y je ­
chać —  mówił szef

—  N ie  moja kolejka —  smutnie 
odpowiadał K  szkin. —  Ja dopie­
ro w listopadzie.

—  Pojedziesz teraz, inni pocze- 
kają

I .Kiszkin wyjechał Powrócił, 
szybko w b ie tł <lo przedsionka i

spostrzegłszy szefa przy scho- 
aaoh zawołał wesoło:

—  No kto teraz kogo dogoni, 
M ikołaju Piotrow iczu

—  A  poco —  machnął rękft 
szef. —  W indę poprawili.

—  W in dę? ! — krzyknął K is z ­
kin.

—  Tak.
Jadąc do góry  windą, K iszkin 

smutnie zam yślił s ię :
„Czem  teraz go wziąć? No, 

czem? E, chyba coś wym yślę".

Poś i ie r i
Pociąg na tej stacji stał 8 m i­

nut. Pasażerowie wybiegali na 
peron i pędzili dc bufetu. Tu o- 
czekiwaly na nich przykryte tale­
rzami kapuśniak i kotlety. Chwy­
tali czemorędzej za łyżki, ale już 
po paru chwuacb łyżka wolniej 
podnosiła się do ust.

—  Diabli w iedzą co tak iego! —  
wołali z oburzeniem odsuwając 
fi le r z e  ; dłubiąc widelcam i w  ko­
tletach. —  Kapuśniak zupełnie 
nie nadaje się do jedzen ia !

—  Kotlety  za słone!
—  W  musztardzie muchy!
Bufetowy nie słuchając narze­

kań, sprzedawał dalej starożytne 
kanapki i krążki przekopconej na 
siońou kielabsy. W ygrażając mu 
pięściami, z zaciśniętą w nich 
resztą, pąoażermyio wyki-z/ki- 
w a li;

—  Plom bowany ząb złnmaiem
0 pański sur.

—  Proszę dać książkę zazaled.
—  Bardzo proszę —  bu fetow y 

sięgał do biurka i powoli wydo­
bywał siamtąa księgę. Zaledwie 
pasażer zdążył ! napisać: „Ja  
ch...“  —  albo: „Ja chcia..." —  kia 
dy rozlega ) się drugi dzwonek.1 
Tego  bufetowego pasażerowie 
k lęli jeszcze przez dwie stacje.

—  Jeszcze ruDla reszty nie do­
da ł!

—  Cóż człow iek poradzi w  ta­
kim pośpiechu!

Pewnego razu jak iś pasażer o- 
trzym ał n? minutę księgę zażaleń
1 zdążył napisać w niej półtora 
wiansza, poczem ścigany prze* 
muchy pobiegł do wagonu. T ęg i 
bufetowy za jrza ł do księgi. 
U jrza ł tam ja g ie ł  niewyraźne 
znaki.

—  Chyba po tatarskąnam achał,
—  Ależ, panowie, tu cos za- 

stenografowano, chwileczkę, cnw i 
leczkę, ja  kiedyś uczyłem się ste­
nogra fii.

I  zaczął odczytywać owe półto­
ra w iersza Było w  nich wszyst­
ko, i o zepsutym kapuśniaku i o 
muchach w musztardzie i o ka­
miennym serze

Tłusty bu fetowy z przeraże­
niem patrzał na te półtora w ie r­
sza, bojąc się aby nie wyczytano 

v tam jeszcze czągo.
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Jutro sw M ikołaja.

J Ł A Z m
W IE L K I: D*i w soiwtę „Tosco**.

NARODOW Y: Dziś „Cyganeria| 
Warszawska”  Nos-acsyńskiego,
M i Solskiego.

NOWY? Codziennie „Lfowod oso­
bisty" z Ćwiklińską, Dulębą i Gor- 
czynsK|.

P O IS K I: Dziś potężny dramat Ze- 
fOmsKiegn „Sulkowsk-** t  Osterwą.

. v LFTN I: Di  ś  przezabawna kroto-;
chwila tsZotn.en królowe, Madag„ 
skaru" z Zin,!ńską t Maszyńskim.

M A cY: Dzis pre*" era sztum Iwasz 
rew icża „Lato w Ndhant" z Przybył- 
ko • Potocką jaitc George Saud i Ziem 
b.ńsk m jako Chop neni.

KAM ERALN Y Dziś i jutro o 2o 
*Vfróble giiia^Jo**.

M aL IC K IE j: Dziś o 8-«J wiecz
„Profesja pan. Warren-.

CYRU LIK W ARSZAWSKI: Dziśi
« 7 l 5 i  9.45 „Król r parasolem

TEA TR £-1 5 : „G aby”  z Lucyną 
Szzzershską i Obarską.

O PERETKA  (Karowa JR): „Z ik o j 
chans k-Ołowa”  z Wermińską.

13  RZĘDÓW. Codzienn e o 7 .15  
i 9 .15  saf ra polityczna .,Dubj sma­
lone

SPOŁECZNY T E a T R  POW SZE 
CHNY (u I Strzelecka il/ i3 ): O 
£Odz. 7 wiecz. „Księżniczka chińska 
Tw andot" z muz. Mablakiewicza. 

CYRK:'W ielk> program grudniowy.]

ruiLips

278 mieszKancćw kolonii akademickiej
d o u « g a  s ię  p r b a o u e ts tY  „K tC,r

Czytelnia ogłosiła bu kot naszego p sina
Jeden z  iw «zych  Czytelników, 

mieszkaniec Kolon ii Akadem ickiej 
przy uL G rójeck iej pisze nam: 

„K ierow n ik  czyteln i Fundacji 
Domów Akademickich w Waruza 
w ie w  *m*eniu gospodarzy piętro­
wych ogłosił w „Po lsce  Zbrój 
a e j‘\ że co fa  prenumeratę „A B C  
na skutek rztKomych zyczeń kole- 
gów-mfeszkańców. p isze przytem : 
„praw dą jest, ie  g°spodarzc pię 
trow i wybierani są przez miesz­
kańców j cieszą się ich całkow i­
tym zaufaniem**. Pom.nąć należy 
autoreklamę, jaao śmiesznoóć. Da 
le j, ze nigdy nie pytano nikogo o 
zdunie w kol°n ii, gdzie panuje sy ­
stem elitarny, ze trybory gospoaa 
rzy to tylko śmieszna groteska, 
Zresztą na to mieszkańcy woKóle 
nie zwracają uw agi Choazi o 
rzecz istotniejszą. C ofn ięci* pre­
numeraty „A B C *  godzi w swobo­
dę intelektualną mieszkańców, 
którzy ze  zrozum iałych powodów 
nragną mieć prasę wszelkich od­
cieni.

Fakt cofm ęcia  prenumeraty 
„A B C “  wywołaj oburzenie wśród 
mieszkańców - studentów, tym 
większe, że wycofan ie tegu pisma 
nastąpiło w momencie najw iększe 
go natężania ataków p ia ty  cze i- 
woncj, żydowskiej i sanacyjnej!

przeciwko ..AB C " | sto jącej z ł  
nim grupy ideowej.

W  rezu ltacie złożono na ręce 
kierowniaa Czytelni prośbę, pod­
pisaną przez 278 mieszkańców o 
dalszą p.enum eratę ,AB C “  w ko. 
lonn. Może to poskutkuje?

O z His sień
spec ainsgo

Kom isja porozum iewawcza zwi? 
zków pracowników państwowych 
zwróciła się wczoraj do Prem iera 
o uchylenie podatku specjalnego 
od niższych i średnich kaiegoryj 
uposażeń. Wmosetc w tej sprawie 
zapowiedział w Sejm ie p- Krukow­
ski, przedstaw iając wyliczenie, że 
zwolnienie oa tego poaatku upo-

?e podatku
od upozszeń
sazeń do wysokości 400 nł. spow*©- 
duje niedobór około 90 m ilionów 
zł., a pokrycie można znaieźc w 
rew izji dodatków funkcyjnych, 
służbowych i t. p., co dałoby 45 
mil zł., resztę pokryłyby zw ięk­
szone dopłaty z  priaasieb.oratw  
państwowych.

T e a t r  „ B i S ”
Śniadeckich 5 

W It ł t ś i lu  Kornetu* m u re n . :

„ G *  a y ”

w roli tyt. L ucyna SZCZEPJthSKA
realizacja: W itold Ldzltow lack

Wielka afera w starostwie
Aresztowanie 37 oszustów

_

szkól, i 13C „Śpiewajmy Piownzi" 
i  7 SyK ,
wa. 1 2.03 końce*! rozrywKowy

waimy
!)A 7  Sygna' czasu i nejna* : Krako- 

vKOwy tpły­
ty) 12.40 Skrzynka róln.cz;. 14.30

%  A T )  1 0
Sobota 5 grounia

oJ0 Pitśn .Kiedy ranne wstają zo 
rye” ”. o J3 Gimnastyka. 6 50 Muzyka 
(płyty) 72 i  „Parę nformacji". 730 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja r.la

■ "  ‘ 13C śpi ! ----------
-57 Syg 
Ł 12.U3 

ty) '2.40 
Teatr Wyoorazni: ,lzie św. M.koiaj*"... 
ęluęhow sko cna dzieci młodszych 
15.00 Wiadomości gospodarcze. 15.!:. 
Muzyk? rozrywkowa tpiyty). 16,00 
„Naci program" 16 :0 ży cc  kuUu- 
.ą)ne stolicy 16.15 Mm.atury muzycz 
ni i7.oo uansmisiŁ nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wiln.e. Kazanie wy­
głosi ks. prałat dr. Taueusz lacmmow 
ski (W r )  7 50 Przegląd wydaw­
nictw. 18.00 Pogadanka aktualna: 
J8-I0 Wiadomości sportowe. 18.2,■ 
Koncert reklamowy 18.50 Pogadan 
c* aktua'na la.00 „Żywot niazi >m- 
Uy*‘ — audycja w oprać. Jant, W i­
śniewskiego (wmówienie) la.40 Kon 
cej-t wieczorny Wykonawcy: Ork.
Svmf. P. R. z udziałem Eugenj. hv>b 
Sakowskiego. 20.3-J Nowości literac­
kie. Z0.50 Pogadanka a mai..a. 21.00 
Audycja dia Poiaków zagranicą: 
„Górnic- polscy na caiym świece-* 
21.80 Koncei * lekkiej muzyki pol­
skiej. 22.80 Muzyka reaka i tanec^
ha (płyty).

Nieóncła, 6 gn.diu«,

8 00 Sygnał czasu i pieśń „A v f 
Mar.a" 8.C3 „Auaycj- ula w ii“ : J) 
„Gazani rolnicza , 2) Muzy kr. (ply 
ty ),  8) „Śian i zadania nab.en ic- 
tws leśnego" -  pogadanki. 4) Mu­
zyka (p iy t j).  90u Koncert rozryw­
kowy t  udziałem Stefana W .ta sa. 
(p łity ). 10.00 Transmisja naoożeń 
stwa z kościora św Jana w Wilnie 
( l  okazji uroczystości skaryow- 
ikicr Po nabożeństwie: Muzyka
(płyty). 11.67 Sygnał czasu i hej- 
nai t Krakowa. .2.03 poranek mu­
zyczny (z  Katowic). W przerwie o- 
solo godz. 13.00: Przegląa teatral­
ny. 14.00 „W  50-iecje wodociągów 
i  Kana.izacji stolicy** — reportaż.
з.4.20 >!-zykn (płyty), 14.30 „Od­
głosy Wileńszczyzny** „Tatarzy" 

A. dycja w opracowaniu Sergiusza 
Kcmterf w wykonaniu V\ alentyny 
Karpow.ci (śprew), M Cłmieckierro 
(Śpiew) i Zespołu mundol'-listów

00 RcAtal skrzypcowy Osko,a 
Szumskiego. 15 30 .„Audycja d'a] 
ws,i“ . 1. „Go robią w zimlf p-?cioły 
f pszczelarze ?“  — pogaoąnka. 'i

^■rzegiąc ryn&ów j,roduaców rop 
nyeh“ . 16 0ń Koncert reklamow? 
JI80 Fragment słuct-wlskow}: „Za 
v\$fg Czerpy* — Juliusza Słowac­
kiego. 17.0C „Podwieczorek przy rri- 
jsrafonie* lO.Oii „Cc to ia  poeta?" 
■sr szkic literaCKi. 19.2C N a j> « kniej 
sże tenory IPh^tj ). 20.2f“ W ndomo- 
sci sportowe ze wszystkich Rozgło­
śni P R 20.40 przegląd prllirczn ,. 
814)0 „Na wesołej lwowskiej fa li": 

t  „Mikołajowa wizyta*', 2l.50| 
onęsrv * okazji święta ns rodowe- 

ąo rknlardii. W przerwie wiersa p
и. „Nasz kraj" — J. L. Runebtrga 
22.10 „Wesoły w*eczór“  — wieli e|

ctpourii muzyczno (ze ^wowaj 
"ykonawcy. Zwiększona orkiestra 

Tadeusza Seredyńskiego. Rera Ko­
piczyńska — sopran, Stanisław Ku- 
ssecki — tenor, WitoM Erzemieńsk' 
~-b*njp-

*72,?“  HOLLYWOOD
oocz. 5’ 1 Ceav mieisc od l  zł

„KONfETII”
arcywesole komedia wiedeńska 
i udziałem FtłlELO CCEPA

HAK. M91 fig ISO SLEZAL 
<« SCEnlfc UEWiAi
„ T O  t  E R C S  A P i a W A -  

w r w -  - ■ M

K in o  jjL O S  K r. P rz e d in . bb

Shirley Tempie
„Złotowłosy Brzdąc" dodatki

Cenv od 14 #r

LW Ó W  4.12. Przed rokiem w y­
kryto w starostw ie powiatowym 
lwowskim wielką a ferę, Drzy czym 
wdrożono dochodzenia przeciwko 
20 osobom o wpisywanie na listy 
inwalidzkie osób nieuprawnio- 
nycn i fa łszyw e wpisywanie pro­
centu n:ezcml.ności oo pracy, oo

Złote dolary
znależiono w

I W ładze bezpieczeństwa w Bia­
łymstoku zauważyły, iż  na miej* 
scowej czarnej giełdzie od pew 
nego czasu zapanowało n iezwy­
kłe uźywienie, spowodowane Doja 
wiemem się w ieikicn ilości zło 
tych doiarów. Przeprowadzone 
przez polic ję dochudzeme utwier­
dziło, że ośmiu robotników za­
trudnionych w sortowni fabryki 
Izaaka Pinesa znalazio w oeli 
szmat im portowanej z zagranicy, 
w ieU ą  Uość złotych monet Ko-

K1N0 KOMETAT E A T R
UL. ChtODNA 47/49

NA SCEN1F REWIA

m roźn o  -karb  państwa na a »ac»- 
ne straty.

Śledztwo spoczj*wa w ręku sę 
dz 'ego śledczego do spraw szcze­
gólnej wagi dr. W aligórskiego. 
Obecnie z- jego polecenia odbyły 
się rew izje  u 40 dalszych osób. 
Doprowadziły one do aresziowa 
uia 37 uoóbs

wśród sm al
P i k f y n . S i c K i J

botnicy podzielili monety m ięazj 
siebie i zaczęli sprzedawać je  na 
czarnej giełdzie.

W  czasie rew iz ji u robotników 
znaleziono 7 400 dolarów w zło 
cie, wartość, przeszło 66 tys. zl 
Duże ilości złotych monet znale­
ziono również na czarnej g ieł 
dzie.

W łaściciel fabryk i P ines o- 
świadęzył, ze monety stanowią 
jego  własność, ponieważ sani j?  
ukryi w szmatach-

OwaJ lornlcy zabici
w katastrofie na kopalni

W  podziemiach kopćlm  „M y ­
słow ice”  wydarzył się nieszczę­
ś liw y wypadek górniczy, który 
pociągnął za sobą cztery ofiary. 
Pracując na jednym z fila rów  w

Śmiertelne wyniki operacyj
mają być ireldcwahe władzom sądowym

Min. Spraw iedliwości porożu -11. p. nad prywatnym i zakładami 
miało się z fa h s rwową Służba roztuczona będzie ścisła kontrola. 
Zarowia w spraw ie obugtrzenia W prowadzonym ma być obowią- 
nadzoru nrd prywatnym i lecen) :ek natychm iastowego meldowa- 
caflu i zŁkte.aamj chirurgicznym i, władzoid sądowo-aiedczym o 

Wobec licznych wypadków ! śm iertelnych wypadkach z pa- 
sm ierteinych wskutek dokonyw a-1 cjentam i znajdującym } się na le­
nia zabiegów niedozwolonych i  czeniu.

Aresztowanie uzbrojonych komunistów
v  czas e zebrania

Polic ja  państw, w  P iotrkow ie, 
aresztowała zebranych na Konfe­
rencję, członków okręgu piotr­
kowskiego K> PP- w  liczb ie o-

śmiu, w czym naturalnie pięciu 
żydów.

W szyscy aresztowani, byli zao­
patrzeni v, rew olw ery, których 
na szczęście nie zaążyli użyć.

pokładzie górnym na głębokość. 
135 m w oddziale l, czterej *ó r  
mcy, należący do obsady przodka, 
25-lstni Józef Barczyk, S3-letn 
W ilhelm  Marzec, 37-letm Józe) 
F re itag  i 31-lethi Jan Czyż, zo­
stali w L zw. usKoku zasypani 
zwałami obrywającego s.ę *e 
ścian kamienia.

Natychm iastowa pomoc wydo 
była spud gruzów  z ogólnymi po­
tłuczeniami F reitaga  1 Czyża, 
których s+an nie budzi w ięk­
szych obaw. Umieszczono ich w 
szpitalu. Natomiast M arzec i 
Barczyk ponieśli śmierć na m iej
3CU.

Szczególnym  zbiegiem okoiicz- 
iiOSC; obaj znaleŁ.eni przy życiu 
górn icy są żonaci i mają po tro­
je  dzieci, poticzas gdy zabici obaj 
byli kawalerami. Dochodzenia w 
spraw ie wypadku przeprowadzi 
okręgowy urząd yórn.czy w K a 
tow itach.

£ & a s f r & e n t e  s t r y k u
na kopalni „Wa)ek"

W JA

W / j ) 0 Ź y U 3 l f t i 3  K2 

prz> p . U ,ni lu b e l£ x  e]
W domku po/ogdtkowym przy PL 

Unii LabeisKiej uruchomiona została 
miejska wypożyczalnia książes. nr. ji

im. N, Żmichowskiej. Wypożyczalnia 
czynna oędzie w poniedziałki, środy i 
soboty od 16 do Ją. Księgozbiór tej 
nowej placówici stanowiącej pierwsze 
Dgmwo w planowanej organizacji bi­
bliotecznej dla Mokotowa posiada 
narazie 400 tomów rozmaitych wy­
dawnictw dla starszych i mlouziezy 
oraz małą czytelnię z jO-ctoma pis­
mami.

Za opłatą bc łP* miesięczni- (bez 
kaucji) czytelnicy mogą wypożyczać 
każdorazowo po 2 tomy.

Monopol nie cnce
starych buteiek

Państwowy Monopol Spirytusowy 
wydał zarząd:en;e zaprzestania skupu 
starych butelek po wyrobach mono­
polowych. Zarządzenie to dotknęło 
również restauratorów, od których Dr. A. Oetker Sp. s e. o- Warsza- 
nionopoi zaprzestał oubierac próżne wn, Rakowieca? 2? Niezrównana 
butelki i zwracać za nie pieniądze po wiązka z przepisami Dra A. Oetke- 
eenaeh skupu Zarządzenie Monopo I ra r. t. ..Dobra gospodyni piecze ea- 
lu zostaio wydane w związku z ko- ‘ nja**, jest do nabycia we wszystkich 
niecznością zatrudnienia peincj ilości j sklepach kolonialnych, księgarń ach 
robotników w nutach szklanych. | i u nas Cena obniżona 30 groszy.

ŚWIATŁOCIENIE STOLICY
Nowy popis „slćocmK.”
Wstyd juz doprawdy i pisać o spra­

wie wiecznie żywej i bolącej: O  nie­
szczęsnej komunikacji tramwajowej 
w Warszawie. Ale cóż robie, Kiedy 
kŁżay dzień przynoś* nowe gorzkie 
doświadczenia pasażerom.

Wczoraj np. działy się znowu 
dziwne rzeczy z osławioną „siódem­
ką". W ciągu trzech Kwadransów 
„sióde nk'“  ani śiaou. Na przystan­
kach oczekiwało po kilkanaście osub, 
na wszystkich twarzach malował się 
wyraz oezsnnej złości, „Siódemka** 
bowiem nie oa się zastąpić żadnym 
innym tramwajem, gdy ktoś chce je­
chać np. z wiaduktj, Trzeciego Maja 
n? Ochotę- Wędiówka piechotą na 
tak*m ays?ansie me należy do przy- 
'enr.nośct 1 trwa goazmę i więcej.

Po trzech kwadransach zjawiły się 
cztery „siódemki** rzęd<*m, jedna za 
drugą, cały pociągi Okaza/ osię jed- 
rak, że dojeżdżają tylko do uL To­
warowej. Kto mieszka na końcu Gró­
jeckiej, musi isć dalej p.echotą.

DzięKt „znakomitej”  komui.ikacji 
tramwajowej, podróż z uL Czernia­
kowskiej w al. Jeiozciimskie trwa 
półtorej goaziny. Akurat ty !: czasu, 
ile potrzeba, by aostać się samolo­
tem z Warszawy do Lwowa, lub Ka­
towic...

Podobno te same reda działy się i 
na innych liniach tramwajowych 
z powodu zatorów śnieżnych na szy­
nach. Ten last obciąża podwójnie 
sumienie Zarządu Miejskiego, skoro 
do jego obowiązków należy również 
troska o oczyszczanie miasta.

Warunki ulg nMhlkoutycti
dfa właścicieli taksów ek

pp
Vr

Strajk  okupacyjny załogi ko­
palni „W u jek " w Brynowie uległ 
znacznemu zaostrzeniu. Robotni­
cy wywiebili na maszcie żałobną 
chorągiew opuszczoną do połowy 
masztu na zuak, za przys-ąpa: 
do strajku głodowego Ponieważ 
robotnicy uznali, ię  wyniki do­
tychczasowych konferencyj nie

Myc erzfta do » ary&a
Na święta Bc żtz° Narodzenia i No­

wy Rok Stow Polsko - Francusk e w 
Warszawie pr^an-zeje propagando­
wą wycieczkę do Pi-r^ża. Informacje 
•vlko do 9 bm. w sekretarz c e  Stov 
Al. UiazdpwsKa 39. w godzinach 17
do 19.

S i l i  23
W dniu 1 grudnia b. r. odbył się 

w kościele WW. Świętych w W ar­
szawie ślub p. Zo fii Wysockiej 
z p. dr. ŁaAwawem, £t»rpad«ikie 

'WiĄUia *

gwarantu ją m> spełnienia postu­
latów, odm ówili wyjazau z po­
dziemi i prze/wania strajku. Ba 
da zalogovza uzyskaią od Komisa 
fza  demobnizacyjnęgo pisemka 
zapewnienie, że zmniejszony wo­
bec poprawy Koniunktury urlop 
turnusowy do 104 łudęi, nie zosta­
nie powiększony bez nowej zga- 
dy KopJ D em ib ilizacyjnego i sta. 
ra Bię nakłonić załogę db przer­
wania strajku.

Delegacja strajkujących udała 
się do klasztoru panewnicklego 
O.O. Franciszkanów % orośo?., by 
w  dniu święta św. Barbary, pa­
tronki górników zjechał w po­
dziemia jeden % o jców  i odprawił 
na dels mszę św iętą .

Żory  głodujących w podzie­
miach górników urządziły demon­
strację bramami kopał-

IflJ l

W  związku z  wątpliwościam i 
nasuwającymi się przy stosowa­
niu ulg podatkowych dia w łaści­
cie li taksówek na podstawie roz­
porządzenia Rady M in istrów  z dn 
2. V II, r, b. opracowało Min. Ko­
munikacji szczegółową instrukcję 
ao wydziałów drogowych.

Umorzenie zaległości obejm o­
wać ma lata 1631— 1932, 1933— 
1934, przy czym wszelkie zniżki 
z tytuiu podatku drogowego sto­
sowane mogą być pod warunkiem 
używania pojazdów mechanicz­
nymi w tym okresie dla celów za- i 
robrowych. Umorzenia zaległości i

nie będzie dotyczyć samochodów, 
kter, przed tym  Używane byty ja­
ko wozy prywatne Z ułg w po­
datku drogowym korzystać mogą 
nawet w łaścicie le pojazdów me 
chunicznycb nie będących obec­
nie w  ruchu Ostatecznym term i­
nem uprawniającym  do korzysta 
nia z ulg jest rejestracja  tak­
sówki przed amem S l. V II. r. b. 
Umarzanie opłat zaległych  i eto 
oowanie ulg podatkowych nie po­
winno być uzależniane od skłs- 
daria  j.odań przer, osoby zaintere­
sowane, a następować ma z  urzę­
du:

Ks’ą m -z a £ a le n ’e
Swo sty rekord sadowy

Swoistą sensację w  kołach są­
dowych wywołało wniesienie re­
kordowego co do form y zażale­
nia na postanowienie Sądu.

Głośną jes t od pev*nego czasu 
sprawa cyw ilna z jaką wystąpił 
b. raoca ptawny Zarządu M ie j­
skiego m. st. W arszawy, adw. Ga­
bryel o m ilionowe honorarium z 
tytułu jego  pracy na forum mię­
dzynarodowym w związku ze spo 
rami o stołeczną elektrownię i 
Garownię M iejską P rzy  wnie-
ąjpniu Jego powództwa wartość nym.

sporu nie została określoną tak, 
że sąd Okrętrowy postanowił 
zwrócić adwokatowi jego  pozew. 
Adw  Gabryel wystąpił obecnie z 
zażaleniem na tą decyzję, przy 
czym niezv'ykle obsze-ne wywo- 
ay prawne M.jęły tyle m iejsca, iż 
akarżący wydrukował zażalenie 
w form ie broszury na 32 gtro 
nach d u k u .

Kaiąika-zazaienie stanie n ę  nie 
bawem przedmiotem rozprawy w 
warszawskim  Sądzie Apelacy j-

WfSirisng mlfsSi
zakończyła się skrytobójstw em

sądzie Najwyższym odbył się Ino w obu hstanejach na karę pe 12
pi "ces i ./“siaw\ Gołyńskiej, wsnól- lat więzienia. jedrzejewsk> przyjął ten
właścicielki ma.ątkf Tymawa pod|wyruk lecz Golynska zwrócił; sie 
Łowiczem skazane) w obu mstan- lc Sądu Naiwyższe«o prosząc o u-
cjacT sądowy, h na Karę 12 lat w ;ę- ' '
zienfa za namówienie kochanka du

Aresztowania
wśród komunistów 

wileńskich
W  ciągu ostatnich kilku dni 

władze policyjne dokonały licz­
nych aresztowań wśród działa­
czy komunistycznych w W ilnie- 
W  "zasie rew izji znaleziono ob fi­
ty mater.ał dowodowy, w zw iąz­
ku z czym aresztowana 22 osoby, 
w r.ym parę osób z wvż.szym w y­
kształceniem.
M u n n n M M M H

PMkużuj u - w ^ ł e u

skrytobójczego zamachu oa męża 
'Jo majątku Tyrr.awa często przy- 

jeżi zai kuzyn współwłaścicielki, me- 
jaifl lędrzeiewsk’ któ-y przeprowa­
dzał remont maioróy- i nąrzędn tol- 
nięzych Potillędzj Gołynską a mlu- 
dyn ttchnikietr nawiązał s.ę romans.
Mąż Mdejrzewał ięarzejewsk ego o 
sto, uukt z jego zoną, le« z do czasu 
miłczai ‘ olermąc ten »tan rzeczy, po- 
neważ lędrztiewski byt bardzo po­
mocny w gOMiodarstwic. Pewnego 
w eczoru, Edy Golyński udał się, iak 
zwykł* na obchód swego gospoa?*-- 
Siwa, ato* zaczaiony w K.zakacl. 
strzelił do mego z dubeltówki. Strzał 
oy* celny i Gmynski padł na z rrnię 
ciężKO ranny. przed śmiercią bauany 
w szp talu, oświadczyi, że o zhro
Jmę pooeirzewa l'edrzeiews< ego. _____
Te<hn‘ka aresziowano. N.e wvp!;ra* kacij 
się or. winy i Jednocześni! obciąża* — 
GoiYtiskę, utrzymując. Że (o k ‘chan- ft  
ka nam’ow'ła go do skrytobójczego | Ubiao

pr
chylenie wyroku. Sąt jednak Wyrok 
popnedm zatwierdzi w całej rczcia 
gtośc*.

j jjg łc s e n li drobne f
Muszyny do j is?nia, lięzeniz kupno 
• ■ spfzedaż, reparacja M. F aiobrze- 
ski. Zgoda 5. Te! 229-67.

MtBLfc IDO ZŁ prześliczna
sypialnia stołowa, gauinet skrom- 
ltejszy 50 Nawy hwia; 80. róg Pie- 

leKQ. Lamieniamy stare na nowe.

P R I  F !• Ciężkowski. ul. Now 
L U L ł  św at 39 i P-. 3 cii K ,r 

zy 12. Poieca menie z wiasnei w j 
twórni na baruzo dogodnych waru;,

ł| . g-oszy wvQaje Dgnisito 
*U  Akademickie

samachu na wsnófwtwctcieia mająt-1 Wj, go P^yjdż" przekonaj
. Jziesi, naszym stałym gościem. Za

vV*'stęę<» ogr^ isochat&frw ikazu l <4* * » « » ,
ku



ABC -NOWINY CODZIENNE -  Str. 6
Coraz głośniej mówi si?

0  a b d y k a c j i  k r ó la  E d w a rd a
Baldwin zachowuje dyskrec ę

LO N D YN , 3. 12 . Na zapytanie 
przywódcy opozycji robotniczej 
m jr. A ttlee. czy powstały trudno­
ści Konstytucyjne i czy prem ier 
może złożyć jakiercolwiek oświad­
czenia w  te j sprawie, odpowie- 
Jział B a ldw in :

Położenie jest natury 
oeiiKatnej

„N ie  mam dziś do złożenia żad­
nych ośw.adczęń. Podczas gd y  je ­
dnak w chw il) obecnej n 'e ma s.ę 
do czynienia jeszcze z żadną trud­
nością charakteru konstytucyjne­
go, położenie jest jednali natury 
tak delikatnej, że w ydaje się nie­
stosowne, gdyby mnie w  chw ili o- 
becnej o powyższą sprawę wypy 
tyw ano". —  Balawra zapewnił na­
stępnie, że wypow ie się, jak  tylko 
nadejdzie odpowiedni moment.

Trzy drogi wy scia
T rzy  m ożliwości rozw iązania 

kryzysu konstytucyjnego są na­
stępujące :

1. K ró l zdecydować się mc ie na 
małżeństwo wbrew  stanowisku, 
zajętemu przez rząd.

W  tym wypadku prem ier Bald­
w in n iew ątp liw ie  podałby się do 
dym isji i  nastąpiłaby rezygnacja  
całego gabinetu. Król mógłby się 
wówczas zw rócić du ieaaera opo­
zyc ji posła A ttle e  o utworzenie 
rządu Labour Party, ale jes t ma­
ło prawdopodobnym, aby poseł 
A ttlee  tej m isji się podjął.

K ro i może polecić u tw oizen ie 
rządu rów nież szefow i opozycji l i­
beralnej posiow i S incla irow i, ale 
rząd pod jego  egidą nie m iałby 
ju ż  napewno żadnych szans, —  
w reszcie król może nawet polecić 
utworzenie rządu któremukolwiek 
z przywódców politycznych, aie 
poza L loyd  Geotgcm, który po­
dobno króla popiera, ale znajduje 
się obecnie na Jamajce, w ątp liw e 
jest, aby ktokolwiek inny podjął 
się te j m isji. D latego też to p ierw ­
sze rozw iązanie jes t mato prawdo­
podobne.

2. K ró l ustąpić może pod nacis­
kiem Darlamentu i zrezygnować 
z  małżeństwa. W  tym wypadku 
kryzy s przem inąłby od razu i 
w szystko pozostaje po staremu.

3. K ró l zdecydować może się na 
abdykację, oddając tron swemu 
bratu, ks. Yorku. jaKo powołane­
mu następcy.

Tracąc tytu ł króla, zachowałby 
jednak przyw 'ązany do n iego oso- 
osobiście tytu ł księcia K o n w a lii .  
W  razie poślubienia, po abdyka 
cji, małżonka króla zostałaby 
kaiężną Kornw alii.

Możliwość ajd-kacji
W zw iązku z a ferą  pani Simp­

son, mówi się ju ż coraz częściej o 
abdykacji króla Edwarda. R ezyg­
nacja króla angielsk iego nie jest 
jeanak kwestią barazo prostą.

wymaga bowiem całego szeregu 
form alności, ja k :

1) K ró l musi powiadomić pre­
m iera o swym postanowieniu ab­
dykacji. 2) „P r iv y  council" musi 
być zwołane na posiedzenie ceiem 
aprobowania abdykacji. 3 ) Obie 
.zby parlamentu angielskiego mu­
szą być powiadomione o postano­
wieniu abdykacji i decyzje tą zaa 
probować. 4) Abdykacja musi być 
przyjęta  również przez parlamen­
ty wszystkich dominiów b ry ty j­
skich. Form alności te j przypisu je 
się bodaj największe znaczenie. 
Jeżeli bowiem jedno z  dominiów 
wypow ie się przeciwko abdykacji, 
odnośna uchwała staje się nie­
ważną

Ostatnie wiadomości
L O N D Y N , 3. 12. Ostatnie w ia­

domości o przebiegu kryzysu kon­
stytucyjnego są następujące:

K ro i Edward powrócił do Lon­
dynu o godz. 20 -ej i  natychmiast 
po tym w pałacu Buckingham od­
był z bratem, ks. Yorku blisko go­
dzinną rozmowę. Około godz. 21

win i  rozpoczęła się konferencja 
króla, ks. Yorku i premiera, która 
trwała blisko dwie godziny

Oświadczenie rządu zlużone ma 
być po uzgodnieniu stanowiska 
w spraw ie kryzysu konstytucyjne­
go z  rządami dominiów. Ustale­
nie tego zgodnego stanowiska po­
trwać może kilka dni.

£ | Jeźdźcy polscy la trzy litu ją
Srebrny ir-edal olimpijski
W  czwartek późnym wieczorem 

prezes Polskiego Związku Jeż 
dzieckiego płk. Brochwicz, - L e ­
wiński otrzymał depeszę od prze­
wodniczącego polskiej delegacji 
na kongres m iędzynarodowej fe ­
deracji jeździeck iej gen. Grzmot- 
SKotnickiego, z  której wynika, że 
m iędzynarodowa federacja  jeź­
dziecka uchyliła decyzję ju ry  d‘ 
aHpel na olim piadzie, odbierają­
cą naro zdooyty srebrny medal

olim p.jski r.a konkursie m ilitari 
w  B erlin ie

Wobec te j decyzji Polska osta­
tecznie zatrzym uje srebrny me­
dal oiimpijsKi i arugie m iejsce w 
agólnej k lasyfikacji olim pijsk ie­
go wszechstronnego kontursu 
ujeżdżania.

D ecyzja  m iędzynarodowej F e ­
deracji, której jzczegó ly  nie są 
jeszcze na razie znane, jest nie 
wątpliwym  dużym sukcesem na 
szej delegacji na kongresie.

Portier i  W in a
gościem Edwarda VIII

kćojsla narodowe podTęly
Kontrofensywę w  Asturlł

Zapowiedź bo*nbarcfowzłi!a wybrzeży
S E W IL L A , 3 12. Radiostacja 

powstańcza komunikuje, że w o j­
ska powstańcze przeszły w 
Astu rii do kontrorensywy, zada­
jąc ciężkie straty przeciwnikowi.

Na froncie  madryckim strąco­
no trzy samoloty rząaowe, poa 
Ta lavera  dals; e trzy, zaś dwa
spłonęły. M. B< adilla  nadal iest 

przybył do paiacu prem ier Baid oblegana. W czora j wojska po­

wstańcze zdobyły 6 czołgów'. Lo t 
nictwo powstańcze intensywnie 
bombardowało dzielnicę Quatro 
Camincs oraz; okolice dzieln icy 
uniwersyteckiej. Lotn ictw o rzą­
dowe bombardowało m iejscowo­
ści Leganes i Vargas.

Podczas b itwy pod Pozuelo 
został zabity N iem iec, dowódca 
niem ieckiego batalionu „an ty fa -

Wyjęcie z pod kontroli międzynarodowej
H e l s k i c h  d r ć g  w o d n y c h

należących do systemu Odry
Dnia 3 grudnia b. r. podsekre­

tarz stauu w  m inisterstw ie spr. 
zagr. p, Jan Szembek wręczył 
charge d‘a ffa ires  Rzeszy nie­
m ieckiej p. von W uehlisch notę, 
zaw ierającą odpowiedź na notę 
rządu niem ieckiego s dnia 14 li­
stopada, zaw ierającą wypowie­
dzenie klauzul traktatu w ersa l­
skiego, ustanawiających reżim 
m iędzynarodowy na drogach 
wodnych, znajdujących się na te­
rytorium  Niem iec

W  odpowiedzi rząd Poiski 
przyjm ując .do wiadomości o- 
św iadczenie rządu Rzeszy, że 
stan faktyczny naw igacji na dro­
gach wodnych, znajdujących się 
na terytorium niemieckim, posia­
dających znaczenie m iędzynaro­
dowe nie u legnie zmianie, w yra­
ził ubolewanie, ze rząc niem.ecki 
obrał drogę jednostronnego w y ­
powiedzenia umowy międzynaro­
dowej.

Rząd polski stw ierdza dalej, że

h e k f f t t w  z a  W \
otrzym ają wywłaszczeni nc M tw ie

KO W N O , 3. 12. Rząd litewski 
zamierza Drzystąpić wkrótce do 
regulowania należności za w y­
właszczoną ziem ię j lasy. Za każ­
de 100 ha ziem i odszkodowanie 
wynosić będzie w  naturze od 5 do

8 ha ziem i lub 1 ha lasu na wyrąb 
Obywatele państw obcych będą 
zmuszeni zlikw idować swe posia­
dłości w  c iągu  3 lat. P ien iężne 
odszkodowanie w żadnym razie 

nie będzie wypłacone.

Dyrektor kotei w Krakow ie
U s u n ę ł y  z e  s l u i a j

w zw.ązku
W czwartek p. minister komu- 

n.kacji m ianował dyrektorem 
kolei państw, w  Krakow ie inż. 
Ignacego Czem iewskiego, dot. 
dyr. kolei państw, w Radomiu.

Dzika scena na sali sadowej
Udarem niany napad na sędziów

Dziką scenę na sali nr. j w  Sądzie 
Okręgowym wywołał zawodowy kry 

-runaliata. W acław RutKOwski. które­
go  skazano na 5 lat więzienia za na­
pad rabunkowy. Opiyszek do spółki 
ze swoim kamratem. Szczepanem K o ­
złem. spoili wódką przygodnie pozna 

nego w  knajpce Stanisława Sto1ar 
skiego, po czym nieprzytomnego w sa­
dzili do taksówki i wywieźli na pola 
Grochowsk.e. gdzie ograbili Joszczęi 
nie z pieniędzy, zegarka, ubrania i bie

Pm \m m  
Odznaka Motoryzacyjna

Polski Tou ring Klub, którego 
prezesem jest. p. F . św ita lsk i, 
yicem in. skarbu, znany z w yczy­
nów samochodowych, opracował 
i p rzedstaw i! m inistrow i spraw 
wojskowych projekt rozporządze­
nia Rady M in istrów  o wprowa­
dzeniu państwowej Odznaki Mo­
toryzacyjnej.

lizny. Stolarskiego znaleziono nago 
śpiącego w jakichś krzakact

Policja aresztowała Rutkowskiego 1 
Kozła. Obaj wypierali się winy, Ucz 
mimo to »ąd skazał ich po 5 lat wię­
zienia.

Usłyszawszy surowy wyrok, Ru* 
kowski przeskoczył barierę uddziein- 
iącą ławę oskarżonych i rzucił się z 
olęściami w kierunku sądu, wymy­
ślając, złorzecząc i wygrażając. Poli­
cjant obezwładni! awantui nika i sku­
tego odprowadził do karetki wóęziin- 
nej.

z  chw ilą aecyzji niemiecki aj co 
do uchylenia reżymu mięńzynaro 
dowego dla systemu wodnego 
Odry, postanowienia traktatowe, 
ustanawiające zasadę , kontroli 
m iędzynarodowej , nad drogami 
wodnym i polskimi, należącym i do 
tego systemu ipso facto stają się 
bezprzedmiotowe,

Rząd polski zaKończył notę 
stw ierdzeniem  iż rozumie notę 
niemiecką jako otwarcie możności 
rokowań co do ustalenia regula-
njinu dla d ió g  wodnych niem iec- hrzeża zostały założone miny 
kich, które oędą uznane przez k u b m w

obie strony za m ające znaczenie WYKWINTNE K R A W I E C T W O  
międzynarodowe. £tnv nrzystępne B-tła O S T R O W S C Y

„zystow skiego", wenoć zącego w 
skład odziału m iędzynarodowego

Sutcesy pcwsiańców
PA R YŻ , 3. 12. Sprawozdawca 

specjalny „In transigean t" dono­
si, ze powstańcom udało się w 
okolicy Carabanchel na południo- 
wschód od M adrytu opanować 
całkow icie zachodni brzeg rzeki 
Manznnarares.

Podczas tych działań zestrzelo­
no 7 samolotów rządowych 
D ^óch  pilotów czerwonych, usi­
łujących zbiec, rozstrzelano. Je­
den z nich był Rosjaninem a dru 
g i Czechem

l a o  wiecu. 
Bombardowania wybrzeży

L O N D Y N , 3, 12. Rząd powstań 
czy w  Burgos zawiadom ił rząd 
brytyjski że w  ©Kresie przed 15 
grudnia nastąpią ataki dzienne i 
nocne na wybrzeże hiszpańskie, 
między przylądkiem San Antonio 
i M arbella, na zachód od M alagi 
Bombardowane będą wszystkie 
okręty m ające pozór n ieprzyja­
cielskich. : [

Rząd w  Burgos zawiadamia 
równocześnie, ż* w te j części wy-

Przed  w ielu  laty w iln ian in  Tra.- 
kiński Dył portierem  notelowyn 
w A fry c e  Południowej. Obecny; 
król Edward, jeszcze jako następ­
ca tronu, podróżując po A fry ce , 
wdał się w  rozm owę z portierem  
Trakińskim  Rozmowa towała oko­
ło godziny. Obecnie, gdy ks. 

: W a lii został Edwardem  V III-ym , 
Robert Trakiński, m ieszkający 
znowu w  W ilnie, przęsła* królowi, 
życzenia z rac ji wstąpienia na 
tron. K ró l pam iętał najw idoczn iej 
dawnego portiera z A tryk i Połu­
dniowej, skoro kancelaria kr&« 
lewska otrzym ała Dolecenie w y­
stania Trakińskiemu do W ilna za­
proszenia na uroczystości Koro­
nacyjne.

Dzięki temu Polak Trakiński 
bedzie n iew ątń liw ie jednym  z nie* 
1'cznych gości ze wschodniej Eu­
ropy zaproszorych na wyraźne 
życzenie króla. Powyżej' podajemy 
jego  zdjęcie.

r r ■
Najkorzystniejsze źródło zakupu

HERBATY -  KAWY 
l K A *A 0

'OP.asny Import Herbaty wi. palarnia 
kawy oraz środki odżywcze dla dzieci 
Łom czekoladoi/y Kuracyjna oliwa nł- 

ceiaka Fistaszlri gorące i Ł d,

Teofil MARZEC
Marszałkowska 89, MzzowCeckaS

(MStO*! i IM IU E
Osriat 4* tel J.37-’ ?

Na m ia rą ? * '
wnuki oioooe

Myszy
Niszczą

I nadmierne opady
zasiew y ozime

Atarmufące meldiinKl z terenu

ostatnimi katastrofami
Jednocześnie w ieedyr. kolei

państw w  Krakow ie zostali mia 
nowani: inż, Adam Km ita, dot. 
naczelnik służby rnchu w  dyr. 
poznańskiej, oraz m gr. Józef P o  
spiochil, dot. w ieedyr kolei
państw, w Poznaniu.

Zarazem ze swych stanów ak 
zostali usunięci dotychrz. dyrek­
tor kolei państw, w  K rakow ie '
inż. Wołkanowstki oraz wieedyr. 
dr. Kałuski.

Jak sie dowiadujemy, zmiany 
powyższe pozostają w związku z 
ostatniem i katastrofam i, jak ie  
m iały m iejsce na teren ie dyrekcji 
krakow skiej.

Stan zasiewów ozim ych przed­
staw iał się przeciętn ie dla całej 
Polski w dn. IŁ  listopada r. b. 
w  rtopniach kw alifikacyjnych na­
stępująco (p ierw sza  liczba w  ua- 
w iasie oznacza stan w dn. 15 paź­
dziernika r  b „ druga —  w  dn. 15 
'istopada r  u b .):

Pszenica 2,8 (2,6 —  3,5), żyto 
2,8 (2,6 —  3.6). jęczm ień 3,0 (2,9 
—  3,4), rzepak 3.3 (3,4 —  3.C), 
koniczyna 3,1 (3,2 —  3,4). (S to­
pień 5 oznacza stan wyborowy, 4 
dobry, 3 —  średni, przeciętny, 
2 —  mierny, 1 z ły ).

Przyczyną nie zadawalającego 
stanu ozimin jest dżdżysta jesień.

Ponadto z woj. południowych i 
zarhoanich oraz warszawskiego, 
lubelskiego i wołyńskiego donoszą 
0  masowym wystąpieniu myszy.

któ re  p„czyn iły  znaczne zniszczę 
n ia  w zasiew ach.

Jednocześnie uległa zm niejsze­
niu pow ierzchnia zasiana zboża­

mi, a w  szczególności pow ierzch­
nia nuzenicy zmniejszyła sie o 2,4 
proc., zyta —  zm niejszyła się o 
0,7 proc. i jęczm ieniu —  o 0,3 proc

byplciTianci maj? wstęp na Poli echmkę
Wykłady dcpieio to świętarh

Prezesi Br?*nicn Pumocy u rektorów

Nieznykfy strajk okupacyjny
Robotnicy domagaj? sie otwarcia fabrytó

TA R N D W , 3. 1? Od dłuższego 
czasu trwa stra jk  robotników, za-

Sensacja w sferach żydowskich
Reb Slier oskarżony przez s ostrzenie?

ŁODZ, 3. 12. W  Łodzi w ielkie 
zainteresowanie wzbudziła zapo- 
w.edż procesu z powództwa Nam 
my A lter, przeciwko wujow i swe 
mu, .VIenc1 łow i A lte ro w i, lab ln o w f 
z  P a b ja n ic . k tó ry  je s t prezesem  
zw iąz) u rab inów  w Polsce. Rabin dia hrata  Alterów ny.

trudnionych w  bekoniarni, znaj­
dującej się na teren ie Tarnowa.

M ianow icie M in isterstwo P rze­
mysłu i Handlu cofnęło kontyn­
gent na eksport bekonów, co 
wpłynęło na likw idację tej pla­
cówki. ,

Robotnicy, nie mogąc pogodzić 
A lte r  oskarżony jes t o to, że ma- się 2 zamknięciem fabryki, po sta 
jąc w  depozycie majątek pocho- now ilł zamknąć się e te j fabryce 
uzący ze zwrotu posagu przez i pozostać 1 am taa długo, aż mia- 
m ia przy rozwodzie, nie w y p ła - , rodajne czynnik) zdecydują się 
cii go A lterów n ie, ztorzym ując , przyw rócić odebrany przydział 
gc częściowo na odszkodowanie | ksportowy. Podczas strajku rpo-

kój nie został zakłócony.

Mimo ogóln ie spodziewanego 
wznowienia wykładów na w yż­
szych uczelniach warszawskich 
jeszcze przed świętam i Bożego 
Narodzenia w  ub. czwartek stało 
się wiadomym w godzinach popo­
łudniowych, po dwudniowych ob- 
braaach rektorow  w  M in ister­
stw ie Oświaty, ze Uniwersytet 
n it  będzie otwarty przed feriam i, 
zaś na innych uczelniach zawie- 
szenie za jęć przeciągn ie się do 
pierwszych dni m iesiąca stycznia 
1937 r.

Jedyny w yjątek  w  czasie trw a­
jącego na uczelniach zamieszenia 
zajęć uczyniony został w  czw ar­
tek na Politechnice W arszaw ­

skiej w  stosunku do dyploman­
tów, którzy ju ż mają absoluto­
rium, a przedstaw ić mają jedyn ie  
prace dyplomowe. Z? zezwoleniem  
rektora Politechniki, wydano 300 
dyplomantom przepustki, umożli­
w ia jące im wstęp do kreślarń dl? 
wykończenia ich prac 

Także w  tym dr.iu, w  czwartel- 
prezesi Bratnich Pomocy in te r  
weniowali u rektora w  spraw ie 
fo-m  likw idacji n iedawnej bloka­
dy. W  spraw ie tej nie otrzymano 
jeszcze o fic ja ln ego  ośw iadczenia 
rektorów, jednakowoż z tych roz­
mów można wywnioskować, i e  
rektorzy sprawą tą niebawem się 
dokładniej zajmą.

Znów katastrofa górnicza
2 robotników znalazio śnućr w szybie

K A TO W IC E , 3, 12. N iem a pra 
w.e dnia, żeby nie nadeeuł? ze 
Śląska wiadomość o katastrofie 
górniczej. W  środę wydarzyła Się 
katastrofa w  kopalni M ysłow ice 

N a  skutek złamania fila ra  4 
górn ików  zostało zasypanych w ę­
glem.

W szczęto natychm iast akcję 
ratunkową, w  rezultacie której 
2 zas/jłanycb wydobyto żywych, 
aczkolwiek rannych, dwu pozo 
stałych poniosło śm ieić. O fia ra ­
mi katastrofy są Józef Barcik i 
W ilhelm  Marzec. Życiu rannych 
nie zagraża niebezpieczeństwo.
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